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3 tom. przypada 80 rocznica uro­
dzin prezydenta Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — Wilhelma 
Piecka. Dzień ten będzie uroczy­
ście obchodzony przez cale społe­
czeństwo NRD.

Wilhelm Pieck, wybitny działacz 
niemieckiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, jeden z zało­
życieli i przywódców Komunistycz 
nej Partii Niemiec i Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, u- 
rodził się 3 stycznia 1876 roku w Gu 
ben (Dolne Łużyce) w rodzinie 
robotniczej. W 1895 roku wstąpił on 
do szeregów' Niemieckiej Partii So 
cjaldemokratycznej, a w 1896 roku, 
jako działacz tej partii, kierował 
strajkami robotników w Bremie. 
Pełniąc od 1906 roku obowiązki se­
kretarza organizacji Niemieckiej 
Partii Socjaldemokratycznej w Bre 
mie. pozostawał w ścisłym kontak­
cie z przywódcami lewicy niemiec­
kiej: K. Liebknechtem, Różą Luk­
semburg i Klarą Zetkin. Na zjaz­
dach partyjnych w 1808—1909 i 1912 
roku występował on przeciwko o- 
portunistycznej polityce kierownic 
twa partii. W 1910 roku W. Pieck 
pełni funkcję drugiego sekretarza 
Centralnej Komisji do Spraw O- 
ś-wiaty przy kierownictwie Nie­
mieckiej Partii Socjaldemokratycz 
nej oraz sekretarza Centralnej 
Szkoły Partyjnej.

Był jednym z założycieli „Związ 
ku Spartakusa”. Podczas pierwszej 
antywojennej demonstracji kobiet 
przed Reichstagiem berlińskim w 
maju 1915 roku został on areszto­
wany. iako organizator tej demon­
stracji i po 5 miesiącach więzienia 
wysłany na front. W 1917 roku zo- 
staje on ponownie aresztowany za 
odmowę pełnienia służby wojsko­
wej, lecz w czasie transportu więź 
niów udaje mu się zbiec. W stycz­
niu 1918 roku W. Pieck emigruje 
do Holandii, gdzie współpracuje z 
niemieckim antymilitarystycznym 
pismem ,,Kampf“.

W. Pieck bierze aktywny udział 
w rewolucji niemieckiej w 1918 ro­
ku. Na konstytuującym zjeździe 
Komunistycznej Partii Niemiec (3fl 
grudnia 1918 — 1 stycznia 1919) zo­
stał wybrany członkiem Komitetu 
Centralnego, w skład którego wcho 
dził do roku 1946, tj. do chwili u- 
tworzenia Niemieckiej Socjalistycz 
nej Partii Jedności. W. Pieck wal­
czył stale o przekształcenie Partii 
Komunistycznej w prawdziwie re­
wolucyjną, marksistowską partię 
nowego typu.

W 1921 roku wybrany został do 
Landtagu pruskiego, w 1928 r. — 
do Reichstagu, a w 1929 r. do ber­
lińskiej Rady Miejskiej, będąc jed­
nocześnie członkiem pruskiej Ra­
dy Państwowej. Z trybuny parla­
mentarnej w. Pieck głosił polity­
kę Partii Komunistycznej oraz 
przyjaźń z narodem radzieckim. 
Jako aktywny działacz Międzyna­
rodówki Komunistycznej, pełni od 
1928 roku obowiązki członka Ko­
mitetu Wykonawczego, a od 1931 
roku — członka prezydium i sekre 
tarza Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki Komunistycznej. 
Na VII Kongresie Kominternu w 
1935 roku wybrany zostaje jednym 
z sekretarzy tej organizacji. Po 
zaaresztowaniu przez hitlerowców 
Ernesta Thaelmanna w początkach 
1933 roku Wilhelm Pieck zostaje 
przewodniczącym KC Komunistycz 
nej Partii Niemiec.

W czasie drugiej wojny świato­
wej W. Pieck uważał zwycięstwo 
Związku Radzieckiego za koniecz­
ny warunek wyzwolenia narodu 
niemieckiego spod tyranii hitleryz 
mu. Po rozbiciu Niemiec hitlerow­
skich, W. Pieck staje na czele de­
mokratycznych sił narodu, mobili­
zując je do walki o realizację po­
stanowień konferencji poczdam­
skiej, domagając się demokratyza­
cji 1 denazyfikacji Niemiec oraz 
zlikwidowania pozostałości panowa 
nia hitlerowców. Umacniając jed­
nolity Front Komunistów i szere­

gowych członków Niemieckiej Par 
tii Socjaldemokratycznej — który 
zrodził się w czasie wojny we 
wspólnej walce przeciwko faszy­
stom — Komunistyczna Partia Nie 
mieć pod kierownictwem Piecka 
dążyła do jak najściślejszego zbli­
żenia z socjaldemokratami. W. 
Pieck posiada wielkie zasługi w 
dziele zjednoczenia Partii Komuni 
stycznej i socjaldemokratycznej w 
Niemiecką Socjalistyczną Partię 
Jedności, której przewodniczącym 
zostaje wraz z O. Grotewohlem w 
1946 roku. Z chwilą utworzenia Nie 
mśeckiej Republiki Demokratycz­
nej w 1949 roku zostaje wybrany 
prezydentem Republiki.

Delegacja rządowa PRL
na uroczystości
80 rocznicy urodzin
W. PIECKA

WARSZAWA (PAP)
1 bra. w godzinach wieczornych 

opuściła Warszawę delegacja rzą­
dowa PRL, która udała się do 
Berlina, by wziąć udział w uro­
czystościach z okazji 80 rocznicy 
urodzin przewodniczącego SED, 
prezydenta Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej — Wilhelma 
Piecka.

Delegacji przewodnicscy członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki W skład de­
legacji wchodzą: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, Franci­
szek Jóżwiak-Witold, zastępca 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, członek Rady Państwa, 
przewodniczący Prezydium Woj. 
Rady Narodowej we Wrocławiu 
Hilary Chełchowski, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Morawski, członek 
KC PZPR, sekretarz CRZZ Zofia 
Wasilkowska oraz ambasador nad. 
zwyczajny i pełnomocny PRL w 
NRD Stanisław Albrecht.

Częściowe zmiany granic
powiatów i województwa 

Uniejów przeszedł do woj. łódzkiego
Przed rokiem, w okresie 

prac nad nowym podziałem 
administracyjnym i powoła­
niem do życia gromadzkich 
rad narodowych — ludność 
wiejska zgłosiła pod adresem 
Prezydium WRN sporo uwag, 
a nawet petycji.

Wszystkie te postulaty by­
ły przedmiotem wnikliwej a- 
nalizy ze strony Prezydium 
WRN, w wyniku której mię­
dzy innymi dokonano z dniem 
1 stycznia pewnych zmian w 
podziale administracyjnym 
naszego województwa, zgod­
nie z życzeniami ludności.

Zasadnicza zmiana zacho­
dzi w granicach powiatu Tu­
rek (związana jest ona rów­
nocześnie ze zmianą granicy 
naszego województwa). Otóż 
na terenie województwa łódz­
kiego powstał nowy powiat 
Poddębice, do którego odeszło 
z powiatu tureckiego 13 gro­
mad, a także miasto Uniejów7. 
Do powiatu łęczyckiego nato­
miast (również województwo 
łódzkie) dołączono dalsze 2 
gromady z powiatu Turek: 
Piaski i Świnice Wartskie.

Zaszły ponadto z nowym ro 
kiem pewne zmiany w grani­
cach niektórych powiatów.

Cena 30 gr
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Przemówienie noworoczne
Bolesława Bieruta

wygłoszone przed mikrofonem Polskiego Radia 
w dniu 31. XII. 1955 r.

TOWARZYSZE! RODACY!
We wszystkich miastach i 

wsiach — nie tylko w Polsce, 
lecz i na całym świecie — lu­
dzie pracujący witają dziś 
Nowy Rok. Zbierając się w 
kręgu przyjaciół pragniemy 
spędzić radośnie te chwile i 
złożyć serdeczne życzenia 
swym najbliższym. Sięgamy to w nadchodzącym roku ma 
przy tym myślą w przyszłość mocniejsze podstawy, niż kie 
— zastanawiając się nie tyl- dykolwiek przedtem. Jesteś- 
ko nad tym, czego pragnęli- my pełni wiary, że pokój i po- 
byśmy w nadchodzącym No- koj owe współistnienie róż- 
wym Roku dla siebie, dla nych systemów nie zostaną 
swej rodziny, dla osób bli- zakłócone. Jest to jedno z 
skich naszemu sercu, ale rów największych osiągnięć na- 
nież w szerszym i głębszym szego narodu i wszystkich bo- 
znaczeniu. Sięgamy myślą w jowników o pokój na całym 
przyszłość naszej Ojczyzny i świecie wraz ze Związkiem 
w przyszłość zaprzyjaźnio- Radzieckim, który jest nie- 
nych z nami narodów, prag- złomnym przewodnikiem ludz 
niemy przewidzieć, jak poto- kości w walce o pokój, 
czą się dalej dzieje ludzi na Lecz, aby pokoj zabezpie- 
całym świecie. I w tym tkwi czyć na trwałe naszemu kra- 
głęboki, szlachetny sens. Nie- jowi i całemu światu — trze- 
podobna oddzielić losow jed- ba umacniać przyjaźń mię- 
nostki, rodziny czy grona dzy narodami i walczyć z a- 
przyjaciół od losów kraju i gresywnymi zakusami tych, 
narodu, od biegu i kierunku którym pokój jest nie na rę- 
rozwoju najważniejszych kę. Rosną szeregi wspólbo- 
spraw świata. W tym sensie jowników pokoju na olbrzy- 
można by powiedzieć, że nie- mich przestrzeniach Azji i A- 
mal cały nasz naród — wszy- tryki. Wali się nieodwracal- 
scy pracujący ludzie czują nie cały wielowiekowy sy- 
się dziś jedną wielką rodzi- stem ucisku kolonialnego, 
ną, którą ożywia wspólne go- Coraz widoczniej się rozsypu- 
rące pragnienie: radośniejsze ją w proch przeróżne matac-
go, wszechstronnie bogatsze­
go życia dia nas i dla na­
szych dzieci, szczęśliwszego 
samopoczucia dla naszych 
matek i żon, lepszych, po­
myślniejszych wyników na­
szej pracy, naszych wysiłków 
— zarówno osobistych jak i 
ogólnych.

DRODZY RODACY
I PRZYJACIELE!
Wszyscy obywatele Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej!

Pragnę złożyć wam serdecz 
ne życzenia noworoczne w 
imieniu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i 
władz naszego ludowego pań-

twa i próby jątrzenia niektó 
rych kół imperialistycznych. 
Jeszcze mocniej i serdeczniej 
skupiać będziemy w nadcho­
dzącym roku wszystkie siły 
naszego narodu wokół partii 
i władzy ludowej, która or­
ganizuje skutecznie naszą 
walkę o pokój i zabezpiecza 
ufność do Polski i przyjaźń 
dla niej wszystkich narodów, 
miłujących pokój, walczą­
cych o wolność, postęp i nie­
zawisłość, budujących nowy 
i lepszy ustrój społeczny.

Naszym hasłem jest walka 
o powszechne rozbrojenie, o 
stanowczy zakaz broni ato­
mowej i wodorowej, o zniesie­
nie istniejących bloków mi­
litarnych i baz wojennych, 

stwa. życzenia te przekazuję Jesteśmy za zjednoczeniem
również serdecznie Polakom 
rozsianym na obczyźnie. Nie­
chaj wiedzą, że całym ser­
cem jesteśmy z nimi, a ci,

Tak więc z powiatu kroto­
szyńskiego przeszła do ostrow 
skiego gromada Ligota; z kę­
pińskiego do ostrzeszowskie- 
g«> — Mąkoszyce, a z ostrow­
skiego Szklarka Przygodzic- 
ka; z obornickiego do wągro- 
wieckiego — Potrzanowo, a 
ze średzkiego do wrzesińskie­
go — gromady Nekla, Podsto- 
lica i Targowa Górka.

Wszystkie te zmiany wpro­
wadzone zostały na mocy roz­
porządzenia Rady Ministrów 
z 12 listopada ub. roku, wyda­
ne w oparciu o odpowiednią 
uchwałę Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu. Wspo 
mniane zmiany w podziale ad 
ministracyjnym przyjęte zo­
stały z dużym zadowoleniem 
przez miejscową ludność, któ 
ra zyskuje dzięki nim lepsze 
możliwości komunikacyjne z 
miastami powiatowymi i wo­
jewódzkimi.

Ponadto przypominamy, iż 
z dniem 1 stycznia powstały 
w województwie naszym no­
we powiaty: Słupca i Pleszew7. 
Pierwsze sesje powiatowych 
rad narodowych odbędą się 
tam w ciągu tego miesiąca.

(pż)

którzy pragną szybkiego po­
wrotu będą w kraju przywi­
tani jak bracia.

Najgorętszym życzeniem na 
szego narodu jest pokój — 
trwały pokój zarówno w na­
szej Ojczyźnie, jak i na ca­
łym świecie. Nikt z nas nie 
powinien wątpić, że życzenie

Niemiec na warunkach poko 
j owych i demokratycznych 
przez odrzucenie militaryza­
cji Niemiec zachodnich i na 
warunkach coraz ściślejszej 
współpracy obu istniejących 
państw7 niemieckich w ra­
mach organizacji ogólnoeuro 
pej skiego bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Wierzymy, że w wyniku jas­
no wyrażonej woli narodów 
duch współpracy międzyna­
rodowej zatriumfuje w nad­
chodzącym roku jeszcze bar­
dziej zdecydowanie i po­
wszechnie. niż w roku ubie­
głym.

POLACY! SIOSTRY I BRA­
CIA!

Serca polskie potrafią wzbie 
rać gorącym uczuciem w wal-

Na wysokość 30 m
trysnę £ strumień 
ropy naftowej

RZESZÓW (PAP)
Rzadko u nas spotykane zja 

wisko oglądała w ostatnim 
dniu grudnia załoga jednej z 
podkarpackich kopalń nafty w 
rejonie Jasło.

W czasie czyszczenia nowo- 
wywierconego otworu nr 49, 
na wysokość przeszło 30 me­
trów trysnął czarny strumień 
ropy naftowej. W tym bowiem 
miejscu — jak się okazało — 
jest bogate złoże, które pod du 
żym ciśnieniem „wyrzuciło'4 
na powierzchnię ziemi od razu 
ponad 2 tys. kg ropy.

Za rwmyślme, za szczę*cis Ojszyzsiy

Premier i. Cyrankiewicz
wzniósł noworoczny toast

na zabawie przodowników pracy w Stolicy
WARSZAWA (PAP) 
Barwnie mieni się udekoro­

wana bogato sala Politechniki

ce o wielką sprawę. o szla­
chetną i piękną ideę. Tąką 
potężną, historyczną sprawą 
jest praca nad umacnianiem 
siły i wielkości Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Taką 
niezrówmanie piękną i pory­
wającą ideą jest zbudowanie 
nowego społeczeństwa, prze­
kształcenie naszego bohater­
skiego narodu — w silny i 
twórczy naród socjalistyczny, 

(Ciąg dalszy na str. Z)

IF dniu 1 stycznia 1956 przedstawiciele społeczeństwa ca­
łego kraju oraz członkowie korpusu dyplomatycznego skła­
dali życzenia noworoczne Przewodniczącemu Rady Państwa.
W imieniu Centralnej Rady Związków Zawodowych składa

podpis Zofia Wasilkowska.
CAF — fot. Baranowski

Dosiego Roku - Obywatele Chłopi!
Przemówienie radiowe min. Dąb-Kocioła

WARSZAWA (PAP)
Członek Prezydium Naezel 
nego Komitetu Wykonaw­
czego ZSL — min. Jan Dąb- 
Kocioł wygłosił w dniu 1 sty 
cznia br. przed mikrofonem 
Polskiego Radia przemowie 
nie do chłopów, w którym 
powiedział między innymi:

Podsumowując okres ubie­
głych lat — możemy sobie po­
wiedzieć, że Plan 6-letni roz­
woju gospodarczego Polski Lu 
dow7ej w zasadzie został wyko­
nany. Nie było nam łatwo, tak 
jak nie jest łatwo nikomu, kto 
— będąc na dorobku — nie 
chce się zapożyczać, lecz liczy 
wyłącznie na własne siły i co 
najwyżej na siły najbliższych.
My taką właśnie drogę wrybra 
liśmy po ostatniej wojnie j ta­
ką od z górą dziesięciu lat kro­
czymy.

Mówiąc o osiągnięciach, trze 
ba wspomnieć i o niedocią­
gnięciach ostatniego okresu. 
Niedociągnięcia te dotyczą 
przede wszystkim naszego rol­
nictwa. Nasza produkcja ro­
ślinna i zwierzęca, a w7 szcze­
gólności produkcja głównych 
zbóż chlebowych jest niedosta­
teczna, co zmusza nas do uzu­
pełniania od kilku lat z rzędu 
naszych zapasów zboża impor­
tem z zagranicy. Pczostaje to 
w związku z zacofaniem tech­
nicznym gospodarstw indywi­
dualnych, z niedostatecznym 
wykorzystaniem możliwości o- 
sadniczych, a przede wszy­
stkim ze słabym rozwojem spoi 
dzielczoscj produkcyjnej.

Rok 1956 — to pierwszy rok 
nowego Planu 5-letniego. W o- 
kresie najbliższego 5-lccia po­
za dalszą rozbudową przemy-1 z życzeniami.

Warszawskiej, w której Nowy 
Rok — rok 1956 witają przo­
downicy pracy stolicy. Wirują 
rozbawione pary.

Oczy tańczących zwracają 
się coraz częściej w stronę du­
żego zegara, którego wskazów­
ki zbliżają się zwolna do go­
dziny 12. Dc północy brakuje 
10 minut. Na salę wchodzą ser 
decznie witani: prezes Rady 
Ministrów7 — Józef Cyrankie­
wicz, przew7odnicz:.cy Central­
nej Rauy Związków Zawodo­
wych — Wiktor Kłosiewicz, 
przewodniczący Prezydium Sto 
łecznej Rady Narodowej — Je­
rzy Albrecht.

Ucisza się gwarny tłum. Wy' 
bija godzina 12.

Z okazji Nowego Roku wzno 
si toast prezes Rady Ministrów 
— Józef Cyrankiewicz, składa­
jąc wszystkim życzenia szczę­
ścia osobistego i jak najle­
pszych wyników w pracy i w 
walcę o pokój. W’znosząc to­
ast, prezes Rady Ministrów 
w7yraża nadzieję, że toast ten 
spełnią wszyscy za powodzenie, 
za szczęście Ojczyzny.

Przez wiele godzin trwała 
następnie wesoła zabawa w Po 
litechnice Warszawskiej.

słu, czeka nas ciężka wałka o 
obniżenie kosztów produkcji 
przemysłowej, o polepszenie 
jej jakości, o usprawnienie a- 
paratu państwowego oraz o zna 
czne zwiększenie produkcji 
rolnej.

Robotnicy dyskutują obecnie 
nad sposobami wykonania pla 
nu w przemyśle i w innych 
działach gospodarstwa narodo 
wego. Wy dyskutujcie, jak wy 
konać go na odcinku rolni­
ctwa. Założenia Planu 5-let­
niego w odniesieniu do rolni­
ctwa są wam znane. Wkrótce 
plan ten stanie się ustawą. O- 
kres zimy powinniście wyko­
rzystać na jeszcze bardziej wni 
kliwe przestudiowanie i zasta­
nowienie się nad drogami i te­
chniką jego wykonania. Dy­
skutujcie, co i jak należy zro­
bić na wsi. w gromadzie, w po 
wiecie, żeby podnieść produ­
kcję rolną, i żeby nie ciążył na 
nas wstyd, że nic potrafimy wy 
żywić własnego narodu.

Na zakończenie życzę wam, 
obywatele chłopi w Nowym 
Roku jak najlepszych wyni­
ków w waszej pracy oraz po­
myślności w waszym życiu oso 
bistym i rodzinnym. Życzę 
wam staropolskim zwyczajem 

Dosiego Roku".

Życzenia
dla ludzi pracy
całego świata

WARSZAWA (PAP)
W przededniu Nowego Roku 

Centralna Rada Związków 
Zawodowych i zarządy głów­
ne poszczególnych związków 
zawodowych przesłały do bra­
tnich organizacji na całym 
świecie wiele listów i depesz



WYWIAD
udzielony przez przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

N. S. Bsłgssśs®
dyrektorowi waszyngtońskiego Biura Towarzystwa Telowizyjnego „lelenews"

C. Shulłowi
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała następujący wywiad, udzielo­

ny przez przewódn!czącego Rady Ministrów ZSRR — N. A. 
Buiganina, dyrektorowi waszyngtońskiego Biura Towarzy­
stwa Telewizyjnego „Telenews" — C. Sbuttowi.

PYT ANTĘ: Czy uważa Pan, że 
„duch Genewy", który zrodził się 
na konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw w lipcu uh. 
roku, wciąż jeszcze żyje i będzie 
żył nadal?
ODPOWIED55: Historyczne zna­

czenie genewskiej konferencji sze­
fów rządów czterech mocarstw po­
lega na tym, że duch współpracy 
i wzajemnego zrozumienia, które­
mu dali wyraz jej* uczestnicy, stwo 
rzył realne możliwości poprawy 
stosunków między państwami, 
stworzył perspektywy zapewnienia 
trwałego pokoju między naro­
dami.

Narody wszystkich krajów prag­
ną pokoju i nienawidzą wojny. Są 
one za tym, aby „duch Genewy”, a 
wraz z nim nadzieje na pokój i lep 
sza przyszłość rosły i krzepły.

Dlatego właśnie jesteśmy przeko 
nart i, że tego, co uczyniono w Ge­
newie na konferencji szefów rzą­
dów: ZSRR, USA, Wielkiej Bryta­
nii i Francji, i co odegrało już do­
niosłą rolę, jeśli chodzi o poprawę 
sytuacji międzynarodowej — nie 
uda się pogrzebać.

PYTANIE: Ponieważ niedawna 
genewska konferencja ministrów 
spraw zagranicznych utknęła w 
istocie rzeczy na martwym punk 
cie, jakiego byłby Pan zdania co 
do zwołania nowej konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw?
ODPOWIEDŹ: Aczkolwiek na 

konferencji ministrów spraw zagra 
niemych nie osiągnięto uzgodnio­
nych decyzji w rozpatrywanych 
sprawach, konferencja mimo to 
przyczyniła się do dalszego wyja­
śnienia stanowisk jej uczestników, 
co powinno ułatwić rozwiązanie 
tych spraw w przyszłości.

Jeśli chodzi o nową konferencję 
szefów rządów czterech mocarstw, 
to konferencja taka może być o- 
wocna, oczywiście, jeśli wszyscy 
jej uczestnicy będą podchodzić do 
rozpatrywania aktualnych proble­
mów międzynarodowych z należy­
tym uwzględnieniem interesów 
wszystkich stron zainteresowa­
nych.

PYTANIE: Wielu obserwato­
rów w Stanach Zjednoczonych i 
aa granicą uważa, że impas ato­
mowy jest wynikiem tego, iż 
broń termojądrowa posiada, za­
równo Wschód, jak i Zachód. 
Czy, zdaniem Pana, ta straszliwa 
broń może automatycznie wyklu­
czyć potworną ewentualność woj 
ny wodorowej?
ODPOWIEDZ: Jeśli mamy już 

mówić o „impasie atomowym", to 
nie jest on bynajmniej wynikiem 
istnienia broni termojądrowej. 
Fakt, że dotychczas nie osiągnięto 
rozwiązania problemu zakazu'bro­
ni atomowej i termojądrowej, wy­
nika z tego, że niektóre państwa

nic cheą zgodzić się na zakaz bro­
ni atomowej i termojądrowej.

Jeśli chodzi o Związek Radziecki, 
to domaga się on konsekwentnie re 
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych, bez­
względnego zakazu broni atomo­
wej i termojądrowej oraz wprowa­
dzenia skutecznej kontroli między 
narodowej nad realizacją odpo­
wiednich uchwał w tej sprawie.

Powzięcie takich uchwał uwolni­
łoby narody od lęku przed nową 
wojną. Położyłoby kres uciążliwe­
mu wyścigowi zbrojeń i dałoby 
możność skierowania zasobów 
wszystkich państw na cele pokojo­
wego rozwoju i podniesienia dobro 
bytu ludności.

Niesłuszne jest twierdzenie, że 
skoro zarówno Wschód jak i Za­
chód posiadają broń wodorową, 
ewentualność wojny termojądro- , 
wej jest automatycznie wyklu­
czona. Tego rodzaju twierdzenie j 
może, w istocie rzeczy, uśpić cznj- \ 
ność narodów domagających się i 
usunięcia groźby wojny atomo- j 
wej.

Oczywiście fakt, że w obec. ■ 
nych warunkach broni atomowej i 
i wodorowej nie można stosować ; 
bezkarnie, wywiera bowiem ha­
mujący wpływ na koła, które 
chciałyby rozpętać wojnę przy n- 
życiu środków masowej zagłady. 
Właśnie ze środowiska tych kół 
lansowane są niebezpieczne poglą­
dy, że pokój może być rzekomo 
utrzymany dzięki zwiększeniu „po 
tęgi atomowej” i dzięki kontynu­
owaniu wyścigu zbrojeń.

Jasne, że wyścig zbrojeń, rów­
nież w dziedzinie broni atomowej, 
nie tylko nie osłabia, lecz prze­
ciwnie, wzmaga groźbę nowej woj 
ny. Dlatego też Związek Radziec­
ki widzi wyjście z tzw. impasu 
atomowego nie w kontynuowaniu 
wyścigu zbrojeń, lecz w nowych 
wysiłkach zmierzających do osiąg 
nięcia porozumienia w sprawie 
zakazu broni atomowej oraz do 
położenia kresu wyścigowi zbro­
jeń.

PYTANIE: Jakie są, pańskim 
zdaniem, perspektywy pokoju w 
nadchodzącym roku?
ODPOWIEDŹ: W roku, który u- 

płynął, siły walczące aktywnie i 
konsekwentnie o złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego oraz »- 
trwalenie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami osiągnęły poważne 
sukcesy. Wielu ludzi, którzy do­
tychczas wątpili w to, rozumie o- 
becnie jasno, że w dzisiejszych cza 
sach międzynarodowa współpraca 
i zaufanie — to cel całkowicie o- 
siągalny

Nie ulega wątpliwośct, że jeśli 
rządy wszystkich krajów, a prze­
de wszystkim rządy wielkich mo­
carstw, uwzględniając niezłomne 
dążenie narodów do pokoju, będą 
rzeczywiście starały sic dopro­
wadzić do dalszego rozładowania

napięcia międzynarodowego i do 
utrwalenia zaufania między pań­
stwami, to rok 1956 będzie rokiem 
nowych sukcesów w walce o poło­
żenie kresu „zimnej wojnie”, o 
złagodzenie napięcia międzynarodo 
wego i stworzenie atmosfery za­
ufania między państwami.

PYTANIE: Czy chciafby pan 
przekazać jakieś oświadczenie 
narodom świata, a w szczegól­
ności narodowi amerykańskie­
mu?
ODPOWIEDŹ: Chciałbyni skorzy 

stać z okazji, aby przesiać naro­
dowi amerykańskiemu serdeczne 
pozdrowienia i najlepsze życzenia 
noworoczne. Doświadczenie histo­
ryczne wykazuje, że narody na­
szych krajów mogą żyć w pokoju 
i przyjaźni. Rozwój i umocnienie 
przyjaznego zrozumienia wzajem­
nego między Stanami Zjednoczo­
nymi a Związkiem Radzieckim 
byłyby wielkim wkładem do n- 
trwalenia powszechnego pokoju.

Wybory
we FRANCJI

PARYŻ (PAP)
W poniedziałek, 2 bm. o g.

7 rano rozpoczęły się wybory 
we Francji. Z wczesnych do­
niesień agencji zachodnich 
wynika, że wybory mają prze­
bieg spokojny, przy czym fre­
kwencja jest szczególnie wiel­
ka w okręgach przemysło­
wych Paryża.
Dzień wyborów został ogło­
szony jako dzień wolny od 
pracy. Jak zaznaczaj a agen­
cje zachodnie, jest to pierw­
szy wypadek w dziejach wy­
borów do parlamentów za­
chodnich.

Depesza
marszałka Sejmu PRL

Jana Dembowskiego
do 1. P. Wałkowa 

i W. T. łacisa
Opuszczaj ąc granice 

ZSRR marszałek Sejmu 
PRL Jan Dembowski wy­
słał z pokładu samolotu 
następującą depes-zę do 

t przewodniczącego Rady 
5 Związku A. P. Wolkowa i 

przewodniczącego Rady 
Narodowości W. T. Łacisa:

„Opuszczając Związek 
Radziecki pragnę w imie­
niu delegacji Sejmu pol­
skiego i -własnym raz jesz­
cze wyrazić naszą szczerą 
wdzięczność za niezwykle 
gorące, serdeczne przyję­
cie, jakiego doznaliśmy z 
waszej strony i ze strony 
wszystkich ludzi radziec­
kich, z którymi spotykaliś­
my się podczas naszego po 
bytu w waszym pięknym 
kraju.

U progu Nowego Roku 
pragnę również w imieniu 
delegacji przekazać brat­
niemu narodowi radziec­
kiemu najlepsze życzenia 
dalszych, jeszcze więk­
szych sukcesów w dziele 
budowy komunizmu w 
ZSRR, w* jego walce o po­
kój i bezpieczeństwo naro­
dów!"

Przemówienie noworoczne
Bolesława Bieruta

(Dokończenie ze str. 1)
ożywiony jedną myślą‘i jedną 
wolą, promieniujący wysoką 

kulturą i rozwojem swej go­
spodarki narodowej, wytrwa­
le .pracujący nad podnosze­
niem stopy życiowej iudzi pra­
cy, szczycący się "braterską 

•ofiarnością w walce o postęp 
ogólnoludzki i-nieskalaną god­
nością narodową. Po tej wła­
śnie drodze kroczymy, jej 
wspaniałą przyszłość ukazuje 
nam naszą partia. Podsumo­
wujemy dziś wyniki ostatnie­
go roku wielkiego planu 6- 
letniego. Któż nie pamięta, z 
jatkim niedowierzaniem wielu 
ludzi przyjmowało wówczas, 
przed 6 laty, zdawałoby się 
niewykonalne zadania. A jed­
nak polskie masy pracujące 
mają dziś prawo stwierdzić z 
zasłużoną dumą: Oto wyko­
naliśmy chlubnie i pomyślnie 
jedno z najtrudniejszych za­
dań. jakie wysunęła przed 6 
laty nasza partia — prze­
kształciliśmy Polskę Ludową 
w krai wielkiego przemysłu, 
utorowaliśmy naszej Ojczyź­
nie drogę do dalszego rozwo­
ju. uczyniliśmy ją wielokrot­
nie silniejszą niż była za cza­
sów kapitalizmu. Jest to wiel­
kie zwycięstwo całego naszego 
narodu.

Partia nasza uczy, aby nie 
upajać się zwycięstwami; ma-

Bojownicy o wolność Malajów
oiSrzucślś kagańcowe warunki 

brytyjskich marionetek
Przedstawiciel rządu malaj- 

skiego, którego doradcami ,są 
kolonizatorzy angielscy, sta­
wiał warunki niemożliwe do 
przyjęcia, by storpedować ro­
kowania. Domagał się on w 
szczególności, aby uczestnicy 
ruchu narodowo - wyzwoleń­
czego ujawnili się i zapowia­
dał postawienie ich przed są­
dem za „akcję partyzancką".

Reprezentant malajskiej ar­
mii narodowo - wyzwoleńczej 
wysunął postulat legalizacji 
Partii Komunistycznej i przy­
znania jej pełnych praw swo­
bodnej działalności politycz-

LONDYN (PAP)
W miejscowości Baling rta 

Malajach odbyły się rokowa­
nia między przedstawicielami 
Malajskiej Partii Komunistycz 
ńej i- malajskiej armii narodo­
wo - wyzwoleńczej z jednej 
strony, a przedstawicielami 
rządu maiajskiego z drugiej w 
sprawie zakończenia działań 
wojennych.

Z pierwszych wiadomości, 
jakie prasa brytyjska podała o 
rozmowach w Baling, wynika­
ło, że rokowania zakończyły 
się fiaskiem.

Ambasador
Józeł Winiewicz
podsekretarzem stanu w MSZ

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów powołał 

ambasadora Józefa Winiewlcza na 
stanowisko podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Na stanowiska dyrektorów gene­
ralnych w tym ministerstwie mia­
nowani zostali: minister pełnomoe 
ny — Maria Wierna i ambasador — 
Przemysław Ogrodziński.

Przyjęcie
na KREMLU

MOSKWA (PAP)
W wielkim Pałacu Kremlów 

skim w Moskwie odbyło się 
przyjęcie noworoczne wydane 
przez premiera ZSRR N. A. 
Buiganina.

Na przyjęciu obecni byli 
przywódcy partii komunis+ycz 
nej j rządu radzieckiego: N. S. 
Chruszczów. Ł. M. Kagano- 
wicz, A. I. Kiriczenko, G. M. 
Maleńko w, A. I. Mikojan, W. 
M. Mołotow, M. G. Pierwuchin,
M. Z. Saburow, M. A. Susłow. 
K. J. Woroszyłow, P. K. Pono- 
marenko, N. M. Szwernik, A. 
B. Aristow, N. I. Biełajew, P.
N. Pospiełow.

Obecni również, byli szefowie 
przedstawicielstw dyplomatycz 
nych, akredytowani w Mo­
skwie.

Trsgścztw eailog
nnworoczmh ceremonii

31. XII. 1955 r. po trzytygodniowym pobycie w ZSRR 
wróciła do W arszawy delegacja Sejmu PRL z przewodni­

czącym delegacji Marszalkiem Sejmu J. Dembowskim. 
Na zdjęciu: Fragment powitania delegacji na lotnisku

Okęcie w Warszawie. Przemawia marszałek Sejmu 
J. Dembowski.

CAF — fot Zygm. Wdowiński

Sudan - niepodległą republiką
W Chartumie usunięto flagę brytyjskq 

— znak panowania kolonizatorów

nej.
* « *

NO pry JORK (PAP) 
Według oficjalnych danych, 

wojna kolonialna na Malajach 
kosztuje podatników angiel­
skich około 50 tysięcy funtów 
szterlingów dziennie.

Straty wdj.sk i policji wynio 
sły około 2 tysięcy zabitych o- 
raz 4 tysięcy rannych i zagi­
nionych bez wieści.

LONDYN (PAP) *
Premier rządu maiajskiego 

Abd el Rahman opuścił 1 bm. 
Singapur udając się na czele 
10-osobowej delegacji do .Lon 
dynu. W stolicy W. Brytanii 
delegacja przeprowadzi roko­
wania w sprawie przyznania 
Malajom niepodległości.

(24 Japończyków 
straciło życie 
pod gruzami świątyni

NOWY JORK (PAP)
124 osoby straciły życie pod 

czas ceremonii powitania No­
wego Roku, celebrowanej w 
japońskiej świątyni Yahiko. 
położonej o 240 km na pół­
nocny zachód od Tokio. Na 
uroczystość noworoczną do 
świątyni tej, jednej z naj­
starszych w Japonii, ściągnę­
ło z całego kraju 30 tysięcy 
wyznawców szyn to izmu. Bez­
pośrednio po wybiciu północy 
tłum wiernych cisnął się do 
ołtarza po rozdawane przez 
kapłanów „na szczęście" ciast 

' ka ryżowe, tzw. „mochi". Na­
cisku setek osób nie wytrzy­
mały ściany starożytnej świą­
tyni: zawaliły się raptownie, 
a razem z nimi runęło pod­
wyższenie, na którym znaj­
dowali się duchowni. Pod 
gruzami niewielkiej świątyni 
znalazło śmierć kilkadziesiąt 
osób. Drugie tyle stratowano 
w czasie panicznej ucieczki 
tłumu.

LONDYN (PAP)
W dniu 1 stycznia parla­

ment sudański proklamował 
na uroczystej sesji niepodleg­
łą republikę Sudanu. Jedno­
cześnie parlament ogłosił 
dzień 1 stycznia dniem niepod 
ległości i świętem państwo­
wym.

Po zakończeniu historyczne­
go posiedzenia członkowie par 
lamentu przeszli ulicami Char 
tumu, udając się do gmachu w 
którym przez 57 lat rezydował 
gubernator generalny Wielkiej 
Brytanii. Na maszt przed bu­
dynkiem, na którym powiewa 
ła dotychczas flaga kondomi- 
nium, wciągnięto, wśród rados 
nych okrzyków zgromadzo­
nych tłumów, nową trójkolo­
rową flagę niepodległego Su­
danu: niebiesko-żółto-zieloną.

Według napływających wia­
domości, niepodległość Sudanu 
została już uznana przez E- 
gipt, Anglię i Stany Zjedno­
czone. — Premier rządu su- 
dańskiego Hassan otrzymał de 
pesze gratulacyjne od królo­
wej Anglii — Elżbiety, premie 
ra Edena i ministra spraw za­

granicznych Wielkiej Brytanii, 
Lloyda. Premier Eden zakomu 
nikował jednocześnie w swym 
piśmie, iż „od 1 stycznia rząd 
Wielkiej Brytanii uznaje Su­
dan za państwo niepodległe".

O uznaniu niepodległości Su 
dąnu przez rząd USA, powia­
domił w dniu 1 stycznia pię­
cioosobowy komitet przywód­
ców sudańskich przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych w Char 
tumie. A. Beach. Prezydent 
Eisenhower przesłał rządowi 
Sudanu pismo gratulacyjne.

Z kroniki
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP)
W dniu 31 grudnia 1955 r mini­

ster spraw zagranicznych — Sta­
nisław Skrzeszewski przyjął nowo- 
mianowanego chargće d‘affaires 
a. i. Meksyku w Polsce — Juana 
Manuela Alcaraza Tornela.

Narciarze wyjechali 
na Olimpiadę

WARSZAWA (PAP)
W dwóch grupach, 30 i 31 

XII 1955 r. wyjechali za granicę 
narciarze polscy, którzy wezmą 
udział w Zimowych Igrzyskach 
Olimpijskich w Cortina d‘Am- 
pezzo. Celem doszlifowania for 
rpy i lepszej aklimatyzacji, wy 
jazd nastąpił wcześniej.

SKŁAD EKIPY:
Mężczyźni — Kwapień, Ru- 

biś, Bukowski, Mateja, Sob­
czak, Daniel-Gąsienica, Da­
niel Krzeptowski, Węgrzy nkie 
wicz, Wieczorek, Ciaptak-Gą- 
sienica, Roj, Zarycki, Józef 
Marusarz i Czarniak.

Kobiety -r- Krzeptowska, Bu 
kowf., Pęksa, Helena Daniel- 
Gąśienica. Kowalska, Grochol­
ska, Maria Daniel-Gąsienica.

my przed sobą dalsze niemniej 
odpowiedzialne i ważne za­
dania. Dziś jednak u progu 
Nowego Roku polskie masy 
pracujące mają zasłużone pra­
wo spojrzeć z dumą na swe 
wysiłki powinszować sobie i 
całemu narodowi wyników 
pracy 6-letniej. które są wiel­
ką i nieprzemijającą zdobyczą 
Polski Ludowej. Zarówno we­
dług wartości globalnej, jak i 
na wielu ważnych odcinkach 
produkcji przemysłowej plan 
6-letni wykonany został z nad­
wyżką. Są, oczywiście, pewne 
działy gospodarki, w których 
nakreślone zadania zostały 
tylko częściowo wykonane, 
dotyczy to przede wszystkim 
rolnictwa. Powstały też w 
międzyczasie inne nieprzewi­
dziane, a trudne zadania, jak 
np. zbudowanie potężnego 
przemysłu obronnego, które 
wykonaliśmy z honorem. Wie­
le trudności mamy już poza 
sobą, a wzbogaceni doświad­
czeniem minionych lat po­
trafimy wyrównać powstałe 
zaległości i usunąć istniejące 
jeszcze niedomagania, prze­
szkody i trudności. Przede 
wszystkim zaś musimy znacz­
nie podnieść produkcję nasze­
go rolnictwa, jako niez.będnv 
warunek szybszego wzrostu 
stopy życiowej mas; zda jemy 
sobie bowiem sprawę z tego, 
że wielu ludzi ma jeszcze nie­
łatwe warunki życia.

Czegóż więc życzyć sobie bę­
dziemy najmocniej w nadcho­
dzącym Nowym Roku?

Aby jeszcze ofiarniej, ener­
giczniej, z najszczerszą troską 
o wspólną sprawę i dobro na­
rodu oddawać swe wysiłki dla 
dalszego twórczego budownic­
twa socjalizmu w naszym 
kraju.

Aby jeszcze mocniej, z głęb­
szą wiarą w słuszność drogi, 
którą wskazuje partia, skupiać 
się wokół niej w walce ze złem 
i zacofaniem, wokół stawia­
nych przez nią zadań w celu 
ich najskuteczniejszego urze­
czywistnienia.

Mamy przed sobą nowy plan 
5-letni — plan dalszej rozbu-. 
dowy przemysłu i poważnego 
rozwoju rolnictwa, plan dalsze 
go umocnienia sił i potęgi na­
szej Ojczyzńy, plan nieustanne 
go i wytrwałego podnoszenia 
dobrobytu i kultury mas pra­
cujących. Z jeszcze gorętszym 
zapałem i oddaniem, z umiejęt 
nością i inicjatywą twórczą pra 
cujmy nad pomyślnym wyko­
naniem tego planu!

Pomagajmy naszej młodzie­
ży w zdobywaniu wiedzy i do­
świadczenia. Wychowujmy w 
niej gorącą wolę walki o naj­
szlachetniejsze ideały ludzkie, 
o lepszy ustrój społeczny, o so­
cjalizm i braterstwo międzyna 
rodowe. Budźmy w niej coraz 
głębsze umiłowanie Ojczyzny i 
zdolność poświęcenia dla jej roz 
kwitu wszystkich swych sił, 
kształtujmy w niej zapał do 
walki o wolność i równoupraw 
nienie wszystkich ludów, o 
sprawiedliwość społeczną na 
całym święcie, o zwycięstwo so 
cjalizmu.

OBYWATELE!
TOWARZYSZE!

PRZYJACIELE!

Życzę Wam najserdeczniej 
dużo szczęścia, radości osobi­
stej i pomyślności w nadcho­
dzącym Nowy Roku!

Akt oskarżenia
przeciw sprawcom napadu 
na poselstwo rumuńskie 
w Bernie

GENEWA (PAP)
Został tu opublikowany ko­

munikat szwajcarskiego depar 
tamęntu sprawiedliwości i po­
licji w związku z bandycką na 
paścią dokonaną 15 lutego 
1955 r. na poselstwo Rumunii 
w Bernie. Komunikat stwier­
dza, że prokurator Republiki 
Szwajcarskiej doręczył sądowi 
federalnemu akt oskarżenia w 
sprawie Beldeanu i trzech je­
go wspólników będących 
sprawcami napaści.
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O reformie cen zbytu środków produkcji

Uważniejsi czytelnicy być może pamiętają artykuły pnbfi- rzućmy jeszcze jeden argu- 
kowanc na początku ubiegłego roku w naszej prasie, które ment — z tego samego resortu: 
donosiły o dość oryginalnym sposobie uzyskiwania „przodo- Cena surówki wynosiła około 
wnictwa“ w walce o obniżkę kosztów własnych. 745 zł za tonę, cena złomu prze

Otóż niektóre z naszych hut zakupują do dalszej obróbki ciętnie 434 zł. Przy tym sto-- 
półwyroby hutnicze w innych bratnich zakładach. Właśnie sunku cen istniał prosty spo- 
owe huty, które miały to szczęście, że ich własna produkcja sób na ,.obniżenie" kosztów 
surówki, wlewków, kęsisk itp. nie pokrywa zapotrzebowania własnych produkcji stali: da- 
— uzyskiwały „lepsze" w porównaniu z innymi zakładami — wać przy wytopie mniej surów 
wyniki finansowe. Cena półwyrobów hutniczych, obowiązu- ki niż przewidują normy — a 
jąca do końca 1955 roku, nie pokrywa bowiem kosztów ich więcej (bardziej deficytowego) 
wyprodukowania. Różnice między kosztem półfabrykatu wy- złomu.
tworzonego na miejscu a należnością za półwyrób sprowadzę- Oczywiście hutnicy dosłeona- 
ny za niższą cenę z innego zakładu — to właśnie ów „zysk". je ujedzą, że złom jest bar- 
„oszczędnosć". dziej deficytowy. Ale czy jest

. , . , . , . . , , . właściwe, że hutnicy z winy
Dzięki temu paradoksowi, stwu, niegospodarności. Zama- wadliwej rei»cji cen stali wo- 

a właściwie nonsensowi bu- zywala różnicę między dobrze bec konfliktu" między intere- 
chaiteryjnemu. przekroczenia gospodarującymi zakładami a sem "(wprawdzie wąsko poję- 

podplanu dostaw półwyrobów w zakładami
obrotach pomiędzy hutami 
przyniosły Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Hutnicze­
go w I kwartale 1955 r. pozor­
ną oszczędność w wysokości 
11 milionów złotych.

Kres wszystkim takim ra­
chunkowo - rozliczeniowym pa 
radoksom kładzie przygoto­
wana od półtora roku (na 
podstawie uchwały Rady Mi­
nistrów z lipca 1954), a wcho­
dząca w życie z dniem 1 stycz­
nia, reforma cen zbytu środ­
ków produkcji w obrotach 
pomiędzy przedsiębiorstwami 
uspołecznionymi (czyli pań­
stwowymi i spółdzielczymi).

Reforma ta nie będzie mia­
ła wpływu na ceny detalicz­
ne artykułów nabywanych 
przez ludność. Dotyczy ona 
przede wszystkim wzajemnych 
rozliczeń pomiędzy przedsię­
biorstwami państwowymi.

TROCHĘ TEORII
Głównym elementem, który 

państwo musi brać pod uwagę 
przy określaniu ceny, jest na­
kład pracy, który społeczeń­
stwo — w danych warunkach
— wydatkuje na wytworzenie 
danego produktu. Ten nakład 
pracy wyraża się przez przecię 
tne koszty wytwarzania. W 
praktyce,* jako podstawę powin 
no brać się koszty własne za­
kładu o przeciętnym wyposażę 
niu technicznym i ustalać cenę 
nieco powyżej tego poziomu.

Nie bez wpływu na cenę po- 
zostają i takie kwestie: czy da­
ny produkt zalicza się do defi­
cytowych, czy do posiadanych 
w nadmiarze, kwestia stosun­
ku wzajemnego, cen produk­
tów o zbliżonym zastosowaniu 
(np. materiału pełnowartościo­
wego i zastępczego), pr*oblem
— czy istnieje możliwość i ce­
lowość eksportu itd.

U nas — dawno nie rewido­
wane ceny zbytu większości 
środków produkcji w ostatnim 
okresie daleko odbiegały od te 
go wzorca i nie pokrywały ko­
sztów wytwarzania. Złożyło się 
na to szereg przyczyn: między 
innymi fakt, że po uchwale z 
3 stycznia 1953 r. o regulacji 
cen i o zniesieniu kartkowego 

zaopatrzenia — nastąpił wzrost 
płac pracowniczych w różnych 
gałęziach przemysłu, natomiast 
ceny środków produkcji pozo­

stały na niezmienionym pozio­
mie. Wypada również stwier­
dzić, że nie zawsze z należytym 
zrozumieniem ze strony resor­
tów spotykało się polityczne 
i gospodarcze znaczenie reguła 
cji cen zbytu.

CHAOS
WYRZĄDZA SZKODY

Tak więc wiele najbardziej 
podstawowych gałęzi przemy­
słu pracowało przy planowa­
nych stratach. Powodowało 
to konieczność udzielania z 
budżetu państwa ogromnych 
dotacji, m. in. dla górnictwa 
i hutnictwa.

Wprawdzie — można argu­
mentować — przy przelewie 
należności z konta jednego 
przedsiębiorstwa państwowe­
go na konto drugiego przed­
siębiorstwa państwowego — 
jest nim zawsze Państwo, 
właściciel się nie zmienia. 
Wprawdzie — planowane stra­
ty — to straty pozorne, pole­
gające na przekładaniu pie­
niędzy z „jednej kieszeni do 
di'ugiej tego samego ubrania'. 
Nie zmienia to jednak faktu, 
że chaotyczna, przestarzała 
struktura cen — sprawiała 
nam sporo szkód.

Podważała ona podstawowe 
założenia rozrachunku gospo­
darczego między przedsiębior­
stwami, który wymaga w za­
sadzie pokrywania wydatków 
związanych z produkcją z 
wpływów, uzyskiwanych ze 
sprzedaży wytwarzanych pro
duktów. Sprzyjała marnotraw i duże możliwości aktorom, postacie dobre uzupełnienie tekstu.

zacofanymi 
względem organizacyjnym i 
technicznym.

Fakt ten ilustruje dobitnie 
przytoczony na wstępie przy­
kład hut, które „zarabiały" 
na transportowaniu (czy zaw­
sze uzasadnionym?) półfabry­
katów z innego zakładu. Do-

KAMPANIA CUKROWNICZA DOBIEGA KOŃCA 
OSZCZĘDNOŚCI DZIĘKI ZASTOSOWANIU POSTĘPU 

TECHNICZNEGO
Już 890 000 ton cu­
kru wyprodukowa­
ły cukrownie w te­
gorocznej kampa­
nii. Do przodują­
cych cukrowni na­
leżą „Gosławice" w 
woj. poznańskim.

Jako jedyna w 
Polsce cukrownia 
„Gosławice" wpro­
wadziła w bieżącej 
kampanii przedłu­
żoną dyfuzję 16- 
naczyniową. Było 
to możliwe, dzięki 
zastosowaniu 4 
pomp przewało- 
lyych umożliwiają 
cych zroiększenie 

przepus towości. 
Pomysł zastosowa 
nia wpłynął od 
per sonę lu 1 echn icz 
nego cukrowni. 
(Normalnie stosu­
je się w cukrow­
niach dyfuzję 12- 
naczyniową). Dzię 
ki zwiększeniu ilo­
ści naczyń, uzysku­
je się dłuższy prze

bieg dyfuzji wpływający na lepsze wysładzanie krajanki 
buraczanej. Prowadzi to do zmniejszenia strat, w cukrze na 
dyfuzji o 0,1 proc., co w toku kampanii da kilkanaście dodat- 
kowych ton cukru. Zastosowanie 16-naczyniowej dyfuzji przy­
niesie ponadto dodatkową oszczędność na węglu (około 280 ton). 

Na zdjęciu: Fragment, dyfuzji. Na pierwszym planie (pio­
nowo) — pompa przewalowa.

CAF — fot., Kondracki

Przed premierą... w eterze

0 „Komedii frantowskiej" Brandstaettera
W związku z przygotowaną 

przez Rozgłośnię Poznańską 
premierą komedii Romana 
Brandstaettera — „Marchołt*', 
przeprowadziliśmy rozmowę 
z reżyserem sztuki — Je­
rzym Hoffmannem na temat 
radiowej inscenizacji dzieła. 
„Marchołta" w wykonaniu ar­
tystów teatrów poznańskich u- 
słyszymy na fali ogólnopolskiej 
dziś, 3 stycznia br. o godz. 20.

— Jesteśmy ciekawi szczegółów 
adaptacji radiowej komedii fran- 
towskiej Romana Brandstaettera. 
Przecież jest to sztuka o szczegól­
nie widowiskowym charakterze.

— „Marchołt" składa się z ośmiu 
tak zwanych „spraw", w przeróbce 
radiowej zostało z nich sześć. Dwie 
najmniej posuwające naprzód ak­
cję, a poza tym na wskroś wizual­
ne, zostały usunięte. Poza tym do­
konałem jeszcze szeregu skrótów 
w egzemplarzu, skreślając niektóre 
wątki i zbyt długie tyrady, zabój­
cze dla Radia. Drugie bardziej 
twórcze założenie adaptacji radio­
wej polega na tym, że Roman 
Brandstaetter dopisał specjalnie 
dla Radia kilka fragmentów uła­
twiających zorientowanie się słu­
chaczowi w akcji, tam, gdzie jest 
ona niewyrażalna środkami radio­
wymi; na przykład kiedy Marchołt 
chowa się do skrzyni, unikając w 
ten sposób aresztowania w domu 
drukarza Zawadzkiego, lub gdy za­
mienia odzież z pijanym sędzią Ka- 
litowskim, co staje się punktem 
wyjścia jego fortelu...

— A jak została przeprowadzona 
koncepcja i realizacja komedii?

— Starałem się wydobyć jak naj- 
plastyczniej atmosferę i klimat po­
czciwych wesołków’, którzy za spra 
wą Marchołta wpadają w tarapaty 
i dzięki jego fortelowi wychodzą 
z nich obronną ręką. Komedia 
jest świetnie napisana, żywy, poto­
czysty 1 rzynastozgłoskowiec daje

tym) własnego zakładu, a in­
teresem całości gospodarki hut 
niczej?

W wielu wypadkach zresztą 
kierownictwa poszczególnych 
przedsiębiorstw przy podejmo­
waniu bieżących decyzji nie 
mają możliwości sięgania aż 
do analizy z punktu widzenia

są dzięki autorowi bardzo plastycz­
ne i żywe. Wydaje mi się słuszną 
koncepcją — troska o wydobycie 
i jak najplastyczniejsze ukazanie 
postaci wesołych frantów, głupich 
rajców i szlachty, a przede wszyst­
kim, na tle całej XVII — wiecznej 
scenerii, mądrego i przebiegłego 
wesołka ludowego Marchołta.

— Właśnie, jak została potrakto­
wana ta czołowa postać komedii?

— W każdym razie zupełnie ina­
czej, aniżeli w prapremierze tea­
tralnej. Marchołt warszawskiego 
przedstawienia (widzieliśmy je w 
Poznaniu w czasie MTP) jest bar­
dzo młody, bohaterski, jest właści­
wie prawie rówieśnikiem frantów, 
o aparycji amanta. Ja chciałem po­
kazać Marchołta starszego, którego 
mądrość i jowialność jest wyni­
kiem bogatego doświadczenia ży­
ciowego. Marchołt grany przez 
Kazimierza Fabisiaka, czołowego 
aktora scen poznańskich, jest bar­
dzo charakterystyczny, dojrzały. 
Wydaje mi się zresztą, że Fabisia- 
kowi dobrze udało się stworzyć tak 
pomyślaną postać.

— A pozostali wykonawcy?

— Zespół poznański włożył bar­
dzo dużo wysiłku w pracę nad 
„Marchołtem", i zarówno Irena 
Maślińska, jako Marchołtowa, Ja­
nusz Mazanek, jako sędzia Kali- 
towski czy Eugeniusz Kotarski, 
lako Płachta stworzyli szczere 
i prawdziwe postacie podob­
nie zresztą, jak i reszta wyko­
nawców. Na zakończenie należy 
dodać, że autor opracowania mu­
zycznego,. znany kompozytor Ma­
rian Obst stworzył bardzo ciekawą 
muzykę, a przecież piosenki i ilu­
stracja muzyczna odgrywają w 
„Marchołcie" bardzo dużą rolę. 
Oparta na staropolskich motywach, 
bogata w uczucia muzyka stanowi

ogólno-ekonomicznego, ogólno- 
państwowego — słuszności za­
stosowania tego czy innego su 
rowca czy półfabrykatu. Nie 
rozwiązują sprawy także za­
rządzenia typu administracyj­
nego, łatwe do ominięcia za­
kazu

A CO Z CENAMI 
DETALICZNYMI?

Obecnie wprowadzona re­
forma likwiduj ąc rozbieżno­
ści między przeciętnymi kosz­
tami wytwarzania a cenami 
zbytu — pozwoli zakładom 
dobrze pracującym utrzymać 
się z dochodów własnych, da 
im szereg wyraźnych korzy­
ści (powiększenie zakładowe­
go funduszu itp.). Wskaże ona 
również, które z zakładów są 
zacofane pod względem tech­
nicznym, organizacyjnym, któ 
re pracu,ią źle, nierentownie. 
Reforma ta wpłynie więc na 
pewno w sposób bardzo korzy­
stny na rozwój naszego prze­
mysłu.

Ale czy nie spowoduje ona 
wzrostu cen za towary dostar­
czane przez państwo ludno­
ści?

Pojawiły się na ten temat 
ostatnio plotki, głoszące, że w 
związku z podwyżką cen środ­
ków produkcji w obrocie 
przedsiębiorstw uspołecznio­
nych, grozi nam zwyżka cen 
w handlu detalicznym. Płotki 
te są całkowicie pozbawione 
podstaw.

Państwo ludowe prowadzi 
politykę zniżek a nie podwyż­
szania cen towarów przezna­
czonych na sprzedaż dla lud­
ności. Obecna reforma nie stoi 
w kolizji z tą polityką. Nie 
spowoduje ona zmniejszenia 
wpływów do budżetu państwa. 
Wzrost cen surowców podwyż­
sza wprawdzie koszty własne 
produkcji wielu towarów sprze 
dawanych ludności, ale zmniej 
szają się przecież wydatki prze 
znaczone dotychczas na dota­
cje dla tych gałęzi przemysłu, 
które pracowały z planowymi 
stratami.

Jedynym celem, ale jakże 
ważnym, tej reformy jest upo
rządkowanie gospodarki nasze 
go przemysłu przez ustalenie 
takich cen, które łączyć będą 
w sposób bezpośredni interesy 
„własnego" zakładu z intere­
sem całej gospodarki narodo­
wej; które w sposób dobitny 
wykazywać będą, że „opłaci 
się" zakładom gospodarzyć 
oszczędnie, jak najoszczędniej.

T. Jędrz.

— Można więc mieć nadzieję, że 
nowa poznańska premiera teatru 
Polskiego Radia będzie stanowiła 
ciekawą i dobrą pozycję?

— To już jest pytanie, na które 
odpowiedź nie należy do reżysera, 
ale do wszystkich radiosłuchaczy.

Rozmawiał B. P.

W grudniu ub. r. 
odbyła się na sce­
nie Państw. Tea­
tru Ziemi Lubu­
skiej w Zielonej 
Górze prapremie­
ra polska 8-akto- 
wego dramatu Ka 
rela Capka pt.
^Matka" w tłuma­
czeniu Cz. Sojcc- 
fiiego. Inscenizacja 
i reżyseria Zbig­
niewa Koczanowi- 
cza, scenografia 
Antoniego Bystro- 
nia. Rolę tytułową 
gra- Amelia Szy­
mańska, w innych 
rolach wystąpili:
Jan Cybulski, Ro­
mana ' Kamińska,
Zbigniew Koczano 
wicz, Ewa Markie 
uńcz, Jozef Michał 
cewicz, Medard 
Plewacki, Euge­
niusz Szatkowski,
Jan Zdrojewski i 
Jacek Zalt.

Przcdslarcienia cieszą się dużym uznaniem publiczności. 
Dnia 18 bm. odbyła się w Klubie TPP-R publiczna dyskusja 
nad sztuką. Poza tym dyskutowali o sztuce i przedstaicieniu 
słuchacze Wojewódzkiego Kursu Świetlicowego.

„Matka" wzbudziła już duże zainteresowanie w innych tea­
trach. Państwowy Teatr Ziemi Lubuskiej oduńedzi z tą sztuką 
kilkanaście miejscowości swego województwa, oraz Wrocław 
i Jelenią Górę.

Na zdjęciu: M. Plewacki, A. Szymańska i J. Zdrojewski 
iv jednej ze scen sztuki.

Fot. Zdzisław Mozer

W KRAJACH OBOZU POKOJU

Moskwa
CAF

ul. Kremlowska-Nadbrzeżna.
Fot.

= Felieton dyskusyjny =
Zaciekawiło mnie, co też tych ludzi, którzy zatrzymali 

porabiają ludzie na tzw. się w swym rozwoju, byli adwo 
stanowiskach w godzinach kaci — świetni brydżyści, u- 
wolnych od pracy. Pojecha- rzędnicy bankowi — dosko- 
lem do powiatowego miasta, nali wędkarze, dobrzy ojco- 
Ob. mgr M. prezes Sądu Po- wie i pracowici działkowicze, 
wiatowego w K. mówi: kierownicy referatów i rad-

— A wiec -oroszę vana od- comc... Być może, miałem
rdbiam z'fcisćmi lekcji, u- s^e^.ln^°
prawiam działkę, poczytam wlaszi\e z takrm\ ladami. 
„Problemy", coś z literatury Ale iak CZV unaczej — to 
fachowej... Z beletrystyką łesi zastanawiające, 
jest gorzej. Najwyżej na rok Tu znwim ktoś powie: 
2—3 powieści. Do kina cho- Wszystko zależy od tego, w
dzę rzadko, bo nie lubię wy- nracirie" 7nałemstawać w kolejkach przed ka czy™ szę Pracuje . Znałem 
są z drugiej strony nie chciał wybitnego naukowca, który 
bym nadużyw-ać swego sta- w wolnych chwilach czytywGł 
nowiska. Rozumiemy się, romanse kryminalne. Nie­
prawda? Kawiarnia? Ludzie mniej ludzie, którzy wykonu­
ją omijają. Kiedyś było tam ją zawód mało wszechstron- 
ludniej — od chwili jednak, nie kształcący z, latami zasfcle 
gdy patrol milicji wylegity- piają się w zagadnieniach do 
mówał grupę brydżystów ka- tyczących tego zawodu, a wol 
wiarnia świeci pustkami. To snedzaia no nr~n nizajście zrobiło nieprzyjemne ^yac f
wrażenie. Czy brydż jest ha­
zardem? Chyba nie...

Zgadzam się, przecież ist-
w6do^ f Pomiędzy 3-ma bez
na piękne oczy. W tej kwe- atu> a ^-rna pikami, w trak- 
stii wypowiedział się nawet °ie łowienia szczupaków, czy 
Putrament, który zrehabili- na wycieczce motocyklowej 
tował brydża. zainteresować tym wszyst-

Na ogół jednak — prezes kim, co przyczynia się do roz 
podsumowuje swoje wywody szerzenia naszej wiedzy o ży- 
— w wolnych chwilach niech ciu i świecie.
każdy robi, CO MU SIĘ PO- ... . . .
DOBA Kt° Slt nis ticzy, teu sięcofa. Człowiek uczy się do 

Podobną opinię wypowiada śmierci — to są bardzo okle- 
li: lekarz K., nauczyciel Z„ pane, ale też bardzo słuszne 
młody technik z nakazu pra- powiedzenia. Uczyć się moż- 
cy, dentysta. I ja podzielam na wszędzie. Nie negując pra 
w zupełności to zdanie. Niech wa do realizowania w czasie 
sobie ludzie łowią ryby, uprą wolnego czasu naszych z a- 
wiają dziatki, grają w bry- chcianek skierowujmy ró 
dża, domino, tańczą przy pa- wnież zainteresowania tak, 
tefonie, bawią się z dziećmi ajyy odnieść z nich intelek­

tualną korzyść.w kotka i myszkę...
— Tak jest, ale...
Trudno w to uwierzyć. W 

pewnym środowisku inteli­
genckim na prowincji nie 
wiedziano, kto napisał Ham­
leta. nie potrafiono wymie-
nić tytułu choćby jednej ksią W(^~^w^9o zdarzenia na tzw. 
żki Dąbrowskiej czy Brandy- prowincji, gazet (niektóre 
sa, z kompozytorów znano tyl bardzo poczytne jak n,p. 
ko Chopina, a w gazetach „Przekrój", „świat" czy „Do­
czytano ogłoszenia, sport i okoła świata" przychodzą na 
drobne wiadomości sensacyj- prowincję w ilościach śmiesz 
ne. I co ciekawego: wśród nie niskich). Konieczne się 

tedy wydaje tworzenie ośrod­
ków kulturalnych, klubów 
młodej czy starej inteligen­
cji (jak chce tego „Po pro­
stu"). Zadanie takie spełnił­
by w mieście powiatowym ró­
wnież dom kultury. I jeszcze 
jedno — ale to już sprawa 
delikatniejszej natury — trze 
ba stworzyć odpowiednie wa­
runki dla energicznych ludzi 
z inicjatywą, którzy chcą dzia 
lać w dziedzinie kulturalnej. 
Trzeba ich zachęcić, pomóc 
im. A jakże często na prouńn 
cji takie jednostki usiłuje się 
wepchnąć w szablon, zniechę 
ca. Trzeba pamiętać, że ser­
deczna opieka i pomoc dla 
działaczy z dobrej woli może 
stworzyć atmosferę, w której 
uda nam się zaszczepić w lu­
dziach, nie tylko z inteligen­
cji, dążność do permanentne 
go rozwoju intelektualnego.

wie. A przecież chodzi nam 
o wzrost intelektualny czło­
wieka w sensie ogólnym. 
I dlatego mimo wszystko sta

Jak do tego doprowadzić? 
A może — jak obudzić te 
chęci? Niewątpliwie jednym 
z hamulców jest skąpa ilość 
rozrywek kulturalnych z pra

Dobrze by było, gdyby ta­
kimi działaczami stali się moi 
rozmówcy: sędzia M., lekarz 
K., nauczyciel Z., i młody 
technik z nakazu pracy, o dc 
oczywiście zgodzą się z moją 
tezą, że wolny czas trzeba spę 
dzać pożytecznie.

Czesław MICHNIAK
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Marian Flejsierowicz Życzenia
Nie chcę być jasnowidzem %-pajgromf |

przewidywania — to u-
* lubione zajęcie każde­

go z nas na początku jakie­
goś nowego etapu, życia, 
choć przyznam, że osobiście 
niezbyt chętnie snuję per­
spektywy. Wolę konkrety. 
Zresztą, sport mnie oduczył 
od przewidywań i różnych 
proroctw. To bardzo trud­
na sztuka. Pytasz, Czytel­
niku, dlaczego? Proszę, oto 
dowody: przegrana polskich 
hokeistów z Finami, każdy 
totalizator, ostatnie zwycię­
stwo bokserów Warty nad 
Prosną, choć była chwila, 
w której Prosną prowadziła 
już 9:3, czy wreszcie — się­
gając pamięcią bardziej 
wstecz — wygrana piłkarzy 
Kolejarza nad krakowską 
Wisłą w ostatnim meczu de­
cydującym o... pozostaniu w 
lidze. Czy jest człowiek, któ­
ry z ołówkiem w ręku mo­
że przewidzieć naprzód 
wszystkie rezultaty?

Na pewno nie. 1 dobrze, 
bo wówczas sport straciłby 
99 procent swego uroku. 
Komu, na przykład, chciało- 
by się pójść na mecz ko­
szykówki między poznań­
skim Kolejarzem a stołeczną 
Polonią, gdyby wszyscy 
dzień przedtem wiedzieli, że 
zakończy się on wynikiem 
65:58 ? Pewnie, znalazłaby się 
grupa smakoszów kosza, któ 
ra zadowoliłaby się czystą 
grą, grą dla. gry, różnymi 
jej techniczno-taktycznymi 
finezjami, ale i ta grupa 
stopniałaby wkrótce do ze­
ra. Sport to walka o pry­
mat, to atmosfera lej walki 
i wielka niewiadoma. Spor­
towców — a jeszcze bar­
dziej kibiców —• dręczy ona, 
często spędza sen z powiek, 
ale — nie ukrywajmy — po 
trzebna jest tak, jafc woda 
rybie.

Kibice... Pierwsze skrzyp­
ce sportu, to zbyt słabe okre 
sienie. Sport bez kibiców, to 
tak jak transmisja radiowa 
przedstawienia pantomimicz 
nego. Aktorzy mogą grać 
genialnie, ale cóż z tego? Do 
słuchacza i tak żaden głos 
nie dojdzie, bo ich gra jest 
niema. Chyba, że będzie te­
lewizja. O, właśnie, telewi­
zja. To byłby raj! Siedzisz 
sobie- wygodnie przy telewi­
zorze i oglądasz mecz za­
paśniczy Polska—NRD, od­
bywający się akurat w hali 
nr 9. 1 co za, wygoda! Nie 
marzniesz, nie przeklinasz 
nicsłowności dyrekcji MTP 
i przedsiębiorstwa wykonu­
jącego instalację do ogrze­
wania, że nawalili z termi­
nem, a wszystko widzisz jak 
na dłoni, jakbyś tam był i... 
•marznął. Albo mecz piłkar­
ski Vojvodina — Kolejarz. 
Po co moknąć i płakać, że 
Jugosłowianie ogrywają na­
szych jak — za przeprosze­
niem — dzieciaków? Wi­
dzisz, co się święci i —- że­
by sobie nie psuć reszty nie­
dzieli. — czym prędzej na­
stawiasz na W arszawę, 
gdzie właśnie śpiewa czaru­
jąca Carmen Moreno... Na 
razie są to tylko marzenia, 
lecz kto ivie, czy w ciągu 
pierwszej pięciolatki nie

przybiorą realnych kształ­
tów ?

Ale... Co ma telewizja, 
której na razie u nas 

nie ma, do kibiców, którzy 
są już od dawna, i to -jak 
są! Setkami tysięcy!

Pisać o tym czy me? 
Przy takiej okazji?

Było, nie, było — napissę. 
Prosto z mostu. Nie podo­
ba mi się, że w czasie me­
czów koszykówki, kiedy po­
znańskiej drużynie — prze­
ważnie Kolejarza — żadna 
siła nie może już wydrzeć 
zwycięstwa, część publicz­
ności — i to taka, kilkuset­
osobowa! — zaczyna pod a- 
dresem przegrywających go­
ści śpiewać chóralnie:

„Nie po-moźe już nic,
Nic się nie zmieni !“

Nie ma to nie wspólnego 
z dopingiem, ani tym bar­
dziej z obowiązującymi w 
sporcie —na widowni też!— 
zasadami fair play. Wręcz 
przeciwnie, śmiało można by 
takie postępowanie podciąg­
nąć pod miano chuligań­
stwa, choć „chórzyści'" mają 
dobre intencje: chcą niby w 
ten sposób uświetnić sukces 
swoich pupilów. Czy nie le­
piej zaśpiewać im „Sto lat! 
Sto lat!“ Na pewno spra­
wiłoby to im samym daleko 
większą przyjemność niż 
brzydkie ubliżanie przeciw­
nikowi i moralne fałdowanie 
go...

* 1 eden z moich znajo-J mych powiedział mi 
podczas rozmowy:

— Wasze rzeczy przy jem 
nie się czyta; w każdej, na­
wet w sprawozdaniu, siedzi 
jakiś problem...

— Bardzo mi przyjemnie, 
usłyszeć uznanie z ust ta­
kiego znawcy — przerwa­
łem, mile połechtany po­
chwała,.

Znajomy dokończył:
— Choć często się z Wa­

mi nie zgadzam.
To już mi się mniej po­

dobało. Nie odpowiedzia­
łem. Zresztą po co? Żeby się 
znał na sporcie, to jeszcze, 
ale... W swoim zyc, u wszyst 
kiego chyba dwa razy ze­
tknął się ze sportem. Pierw­
szy raz, kiedy z okien pocią­
gu widział zakurzonych ko­
larzy przeklinających przed 
opuszczonym, szlabanem, a 
drugi, kiedy oglądał wyścig 
na hulajnogach czy coś ta­
kiego. Niech się nie zgadza. 
Jednak trochę żółć mnie za­
lewa, jeszcze do dziś. Ale 
nie mocno. Też miałbym się 
czego martwić. Ignorant. 
Jak on śmiał!

Zresztą nie on jeden się 
nie zgadza. Taka na przy­
kład dyrekcja, MTP czy kie­
rownictwo piłkarskiej druży­
ny Kolejarza też będą opo­
nować przeciw temu, co tu 
napisałem. Krytykowany 
prawie zawsze uważa, że się 
go krzywdzi. O, nie! Ją to 
co innego. Ten znajomy na­
prawdę mnie skrzywdził! W 
takim wypadku nawet i pro 
rok nie mógłby przewi­
dzieć, jak tu wszystkim do­
godzić. To jest naprawdę 
trudne.

Trening Załopka na... skitfie
(Noworoczny wywiad dla „Głosu4* z T. Kocerką)

Trening Zatopka na łodzi wioślarskiej... trochę dziwnie potem, w październiku, wraz z
to brzmi. Co ma piernik do wiatraka, czyli co wspólne­
go może mieć trening lekkoatlety z treningiem wioślarza? 
A jednak. Nasz reprezentant w jedynkach wioślarskich, 
mistrz Europy, Teodor Kocerka, przygotowuje się do 
Olimpiady, wzorując się na treningu Zatopka,

kandydatami do reprezentacji 
olimpijskiej wyjeżdżamy na 
trzy tygodnie do Rumunii i 
stamtąd bezpośrednio do Mel­
bourne...

Zapytałem Kocerkę o je­
go własne szanse na torze 
regatowym w Melbourne. 
Rozłożył ręce.

Chciałbym, żeby finał r—

— Proszę nie traktować te- nych śpiewaków i praczek nad 
go dosłownie — prostuje Ko- kanałem, po którym wiosłowa- 
cerka, z którym spotkałem się łem. Byłem tam 14 dni. Podob­
na przystani wioślarskiej byd- nie jak wszyscy sportowcy dy- 
goskiego AZS — bynajmniej scyplin letnich z Północy i ja
nie biegam po kilkadziesiąt mam kłopoty z terminem naj- jeżeli dobrnę do niego — przy- 
kilometrów... Owszem, obec- bliższych Igrzysk. Trzeba się padł na jakiś mój osobisty ju- 
nie, w okresie zimowym, przestawić ze szczytem for- bileusz. Nie jestem przesądny, 
przy doskonaleniu kondycji my na listopad i grudzień. Nie ale w sezonie 1955 jubileusze

Zbigniew Konieczka
piłkarz Warty

Sobie — podniesienia umiej ętno- 
ś f i usunięcia moich braków; dru 
żynie Warty — większego zasobu 
wiadomości taktycznych i techni­
ki, a przede wszystkim — bojowo- 
śei,. takiej gry, z której byłby za-, 
dowolony trener i kochani kibice 
(którym pragnę podziękować za 
serdeczny doping), często „naraże­
ni" na oglądanie słabych spotkań. 
Pod adresem GKKF — więcej mię­
dzynarodowych imprez piłkarskich 
w Poznaniu. Członkom WKKF-u i 
Rady Trenerów życzę szczęśliwego 
Nowego Roku, a miłośnikom piłki 
nożnej — oglądania dobrej piłki 
nożnej.

główny nacisk kładę na 
bieg przełajowy, lecz nie to 
mam na myśli, mówiąc o wzo­
rowaniu się na metodach tre­
ningowych świetnego Emila. 
Tylko pod względem intensyw-

łatwa to rzecz dla wioślarza, 
który nie ma możliwości tre­
ningu na torze wioślarskim w 
zimie. W Mediolanie chciałem

przynosiły mi szczęście. Finał 
w Gandawie, który zakończył 
się zdobyciem tytułu mistrza 
Europy, był moim jubileuszo­
wym, setnym startem wioślar­
skim w życiu. W Poznaniu

przede wszystkim sprawdzić 
słuszność zastosowanej przeze 

ności treningu stosujemy jed- mnie w roku przedolimpijskim złoty medal II MISM zdobyłem 
nakowe metody. Do niedawna koncepcji treningowej To o- 2 sierpnia, a więc także w dniu 
bowiem wszyscy trenerzy wioś- statnie miało upewnić mnie mych urodzin. I jak tu nie wie- 
larscy, a dziś jeszcze większość czy mogę stosować te same me rzyć w jubileusze! 
naszych trenerów ' uważa, że t°dy treningu w przyszłym ro­

ku, by uzyskać szczyt formy 
pierwszy raz w końcu sierpnia 
na mistrzostwa Europy i drugi 
raz — w listopadzie na Igrzy­
ska Olimpijskie. Tego rodzaju

wioślarz w pełni przygotowany 
jest do startów w sezonie do­
piero po przewiosłowaniu gru­
bo ponad 2 tys. kilometrów. 
Moim zdaniem — nie ilość
przepłyniętych kilometrów, lecz rozbicie sezonu wymaga bowiem
ilość energii włożonej w prze­
wiosłowanie kilometrów trenin 
gowych decyduje o uzyskaniu 
formy i szczytowego wyniku. 
Znaczy to, że nie starczy wio­
słować metodą „byle więcej"

przemyślanego planu treningo­
wego.

— A jak wypad! medio­
lański egzamin?

Z wyjazdu do Włoch od-

— Na początku powie­
działeś, że wiosłujesz już 
prawie 10 lat. Czy ewentu­
alny sukces w Melbourne 
byłby końcowym ukorono­
waniem twej kariery spor­
towej? — zapytałem.
— Nie. W Melbourne nie 

zakończę czynnego życia spor­
towego. Zamierzam wycofać się 
ze skiffu chyba dopiero za 5 
lat, tzn. po Igrzyskach Olim-

Jerzy liłynarczyk
koszykarz Kolejarza

Zasadnicze życzenia — to hala, 
w której moglibyśmy grać i treno­
wać. Moim osobistym marzeniem 
jest stałe miejsce w reprezentacyj 
nej I piątce, przy lepszej formie 
niż w 1855 r. Ponadto życzę: kole­
gom — jak najliczniejszego udzia­
łu w reprezentacji Polski i wyjaz­
du na Olimpiadę i powtórnego zdo 
bycia mistrzostwa Polski. Poznanio 
wi — większej ilości spotkań mię­
dzynarodowych, m. in. również w 
koszykówce, bo przecież stolica 
Wielkopolski prawie wcale nie o- 
glądała zespołów zagranicznych. 
Władzom sportowym — wyrwania 
z marazmu i zastoju wielkopol­
skiej kultury fizycznej.

lecz trzeba włożyć w te kilo- niosłem tylko jedną zasadniczą pi jakich w Rzymie. Nie jestem
metry, a nawet w mniejszą 
ich ilość sporo energii.

— Doszedłeś do tych 
wniosków dopiero teraz?
— Wiosłuję już prawie 10 

lat i coś niecoś przez tak dłu­
gi okres człowiek się nauczył. 
Zresztą mam już pierwsze do­
wody na słuszność mych zało­
żeń. W Gandawie^ na mistrzo­
stwach Europy, byłem w dobrej 
formie, a do tego okresu prze­
wiosłowałem wiosną i latem 
1955 r. zaledwie 1350 km. 
Moim zdaniem wioślarzowi 
starczy przepłynąć w sezonie 
1800 km.

— Zagadaliśmy się o me­
todach treningowych. Ale 
najważniejsze, to twój o- 
statni pobyt w Mediolanie. 
Może opowiesz, jakie przy­
niósł on korzyści? — zmie­
niłem temat.
— No, cóż. Mediolan. Piękne 

miasto, pełne zabytków, ulicz-

korzyść. Niestety, trafiłem na przecież starcem! 
zły okres pod względem atmo- Kocerka. 
sferycznym. W dniach, w któ­
rych przebywałem w Mediola­
nie, panowało przenikliwe zim­
no, lał deszcz — słowem: nie­
bo sprzysięgło się przeciw 
mnie. Niewiele mogłem wiosło­
wać na kanale Vilio Grandę, a 
przewidziane planem pod ko­
niec pobytu biegi kontrolne na 
torze regatowym w cudnym 
Como, oddalonym o 10 km od 
Mediolanu (stamtąd pochodzą 
wielokrotni mistrzowie — wio­
ślarze Moto-Guzi) — skończy­
ły się fiaskiem. Tym niemniej 
skorzystałem o tyle, że kilka­
krotne wyjazdy na kanał, sza­
lony pociąg do wiosła i dobra 
kondycja, którą uzupełniałem 
w Mediolanie jazdą na rowerze 
i biegami — utwierdziły mnie 
w słuszności koncepcji trenin­
gowej. Mimo że już raz w tym 
roku osiągnąłem wysoką for­
mę w lipcu i sierpniu (Henley,
Gandawa), mimo że pełny se­
zon trwał u mnie tym razem 
aż 6 miesięcy, nie poczułem 
,,wiosłowstrętu“. Tego się naj­
bardziej bałem.

śmieje się

Rzeczywiście „Tojo“, mimo 
wieloletniej sławy jest jesz­
cze młodym zawodnikiem. 
Chociaż wiosłuje tak długo i 
jest... ojcem trójki miłych 
brzdąców —- liczy przecież 
dopiero 28 lat. Na olimpia­
dzie w Helsinkach Australij­
czyk Wood, który zdobył tam 
srebrny medal, miał już za 
sobą 35 wiosen.

Rozmowę przeprowadził
Henryk KOSECKI

Zbigniew Sieśiiński
piłkarz ręczny AZS

— Chciałbym, aby:
— moi koledzy klubowi dołożyli 

wszelkich starań, zmierzają­
cych do utrzymania się w li­
dze piłki ręcznej;

— działacze troskliwą opieką o- 
toczyli młodzież i wypowiedzie 
li zdecydowaną walkę kape- 
rownictwu;

— trenerzy uczynili wszystko, na 
co ich stać w dążeniu do po- 
dźwignięcia wielkopolskiego 
sportu, szczególnie zaś gier ze 
społowych (piłka nożna!);

— prasa sportowa więcej pisała 
o piłce ręcznej.

Moje osobiste marzenie, to repre 
zentowanie barw Polski, szczegól­
nie na mistrzostwach świata oraz 
otrzymanie skierowania do pracy 
w Poznaniu. Na razie studiuję we 
Wrocławiu, a nie chcąc „zdradzać“ 
poznańskiego sportu, dojeżdżam tu 
na ważniejsze spotkania...
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Jarosław Dotka
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W Madrycie i ...
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... t,v Lym samym
Madrycie podczas spotkania w wadze muszej na zawo­
dach pięściarskich, w pewnej chwili jeden z bokserów 
trafiony silną kontrą wyleciał z ringu, padając w pierw­
sze rzędy miejsc siedzących. Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności fotelik był niezajęty i zawodnik usiadł w nim. W tej 
pozycji został on regularnie wyliczony, gwoli wielkiej ra­
dości publiczności.

OMI4S1
SAO PAULO. — Doroczny bieg 

sylwestrowy w Sao Paulo (Brazy­
lia) wygrał Anglik — Norris w 
22:18,1 przed Jugosłowianinem — 
Stritoffem — 22:23,6 i Gonzagą — 
Brazylia. Tradycyjnym zwyczajem 
bieg rozpoczął się przed północą, 31 
grudnia i zakończył się kilka mi­
nut po Nowym Roku. Trasa wyno­
siła 7,3 km.

DAVOS. — Hokeiści Rudej Hvez 
dy (CSR) zajęli pierwsze miejsce 
w dorocznym turnieju o Puchar 
Spenglera. Ruda Hvezda pokonała 
HC Davos — 8:3 i mistrza NRF — 
E. V. Fuessen —11:1. Drugie miej­
sce zajął Davos, trzecie — E. V. 
Fuessen, czwarte — Inter Medio­
lan.

LONDYN. — W tradycyjnym, no 
worocznym turnieju szachowym w 
Hastings prowadzi, po czterech run 
dach, Korcznoj (ZSRR) — 3,5 pkt. 
przed Olafssonem (Islandia) — 3 
pkt. i Tajmanowem (ZSRR) — 2,5 
pkt.

MELBOURNE. — Miasto Melbour 
ne uroczyście witało w Noc Sylwe­
strową początek roku olimpijskie 
go. O północy na niebie rozbłysły 
sztuczne ognie, tworzące olbrzymi 
napis: „Witaj Roku Olimpijski 
1956!“. Australijskie radio po raz 
pierwszy nadało do 60 rozgłośni ca 
lego świata hymn olimpijski.

Zdobywajcie
S. P. O.

— To znaczy, że jesteś 
na dobrej drodze do meda­
lu w Melbourne i chyba, 
by go zdobyć także w se­
zonie 1958, zastosujesz wła 
sną koncepcję treningową? 
— zapytałem mistrza.

r— Czy zdobędę medal? — 
Kocerka namyślił się chwilę. —
— Chciałbym bardzo, ale 
wpierw muszę zasłużyć na wy­
jazd do Australii, tzn. zdobyć 
5 kółek olimpijskich. W tej 
chwili mam ich dopiero 3. Aby 
zdobyć czwarte — muszę wy­
grać regaty międzynarodowe, 
np. w Henley, a ostatnie kół­
ko — „paszportowe" otrzy­
mam, jeżeli na mistrzostwach 
Europy w Bied (Jugosławia) 
zdobędę jeden z trzech medali. 
Droga do Melbourne nie bę­
dzie więc łatwa. Mam nadzieję, 
że przejdę ją zwycięsko. Wiel­
ką wagę przywiązuję w planie 
treningowym do właściwie zor­
ganizowanej i wykorzystanej 
przerwy, która przypadać po­
winna na przełom września i 
października, tzn. po mistrzo­
stwach Europy, a przed rozpo­
częciem ostatecznych przygoto­
wań do Melbourne.

— Wspomniałeś o Hen­
ley i Bied. Czy jesteś już 
zorientowany w planie star 
tów na sezon 1956 roku?
— W głównych zarysach tak

— odpowiada Kocerka. W czer­
wcu na Malcie w Poznaniu zpr 
ganizowane będą regały 
międzynarodowe. W lipcu 
prawdopodobnie wyjadę do 
Henley, by walczyć o „diamen­
towe wiosła". Z Henley mam 
się przerzucić do Holandii lub 
Szwajcarii albo też • do NRF. 
W tym okresie organizują też 
imprezę międzynarodową. Wio­
ślarze klubu Ćanotieri di Mi- 
lano zapropili mnie na wspom­
niane wyżej regaty. W sierp­
niu mam startować w mistrzo­
stwach Europy w Bied, no, a

" .S.

IZ iedy ma się 20 lat życia, tytuł 
■A wicemistrza Polski w szpadzie, 
udział w finale II MISM, start w 
mistrzostwach świata i 5 lat szer­
mierki za sobą, a przed sobą czte­
rokrotnie więcej, bez obawy o po- 
padnięcie w przesadę można po­
wiedzieć, że, jeśli chodzi o sport, 
wyszło się dopiero z powijaków i 
że czeka niejeden jeszcze sukces.

— Mój start w zeszłorocznych mi 
strzostwach świata w Rzymie był 
równocześnie pierwszym wyjaz­
dem zagranicę. Tremę miałem od 
samego początku. I respekt do 
przeciwników — może nawet prze­
sadny. Łatwo sobie postanowić: 
„nie będę się denerwował", lecz 
trudniej to zrealizować. Byłem 
przecież jednym z czterech naj­
młodszych uczestników mistrzostw. 
Znaczna częSC przeciwników miała 
poza sobą więcej łat kariery zawód 
niczej niż ja życia! W ćwierćfinale 
szpady, na przykład, wałczyłem z 
jakimś Norwegiem. Siwy, łysawy 
pan mógłby być moim ojcem. Z po 
czątku się dziwiłem, że tacy, któ­
rych miałem na rozkładzie, kwali­
fikowali się wyżej,,a ja odpadłem. 
Potem dopiero zrozumiałem: spo­
kój i taktyczne rozkładanie sił. Od 
razu zaskoczyłem na pełny gaz i 
potem byłem zmęczony.

— Z pobytem we Włoszech wią- 
jżą się zapewne jakieś wspomnie- 
Inia...
/ — O tak, nawet dużo! Na przy- 

, kład — widownia. Widziałem wie­
lu krewkich kibiców, ale nasi, ci 
najbardziej zadziorni, to — w po­
równaniu z rzymianami — nie­
winne baranki! Ile razy jakieś pro 
blematyczne trafienie sędziowie 
rozstrzygali na niekorzyść Włocha, 
publiczność ^rzeszczała jak opęta 
na, a co gorętsi, podwijali rękawy. 
Najdziwniejsze, że i włoscy Stróżo 
wie porządku i bezpieczeństwa nie 
tylko przyglądali się obojętnie

tym wybuchom, ale nawet sami 
wykonywali gesty, których nikt 
na całym świecie nie przyjmie za 
odruchy sympatii...

— No, a jeśli chodzi o przeżycia 
niesportowe...

— Rzym. Starożytne zabytki, zna 
ne mi dotychczas tylko z książek. 
Wenecja. Być w Wenecji i nie zo­
baczyć placu Sw. Marka, to tak, 
jak w Warszawie nie obejrzeć Sta­
rówki albo MDM. A jak już plae 
Św. Marka, to i gołębie. Tysiące 
gołębi! Kupiłem za sto lirów toreb­
kę jakiegoś ziarna i ledwo zaszele­
ściłem papierem, już mnie przykry 
ła skrzydlata chmura. Weneckie 
gołębie wprost wyrywają pokarm 
z zaciśniętej pięści! Rozłożyłem 
ręce i wyciągnąłem jedną nogę, 
wyglądałem jak żywa grzęda... Gło 
wa, ramiona, dłonie, noga — wszy­
stko to pokryło wzajemnie spycha 
jące się ptactwo...

— Co Was właściwie skłoniło do 
szermierki?

— Właściwie głupstwo. W szkole 
w czasie przerw pojedynkowałem 
się z Malejką na ...liniały. Tak nas 
to porwało, że obaj zapisaliśmy się 
do sekcji szermierczej. Początkowo 
on mnie wyprzedzał. Pierwszy za- 
debiutował w zawodach.

— A rodzice nie psioczą na Wa­
szą szermierkę?

— Z początku nie wierzyli, że 
mogę dojść do wyników. Nie pusz­
czali z domu. Starsi koledzy też 
pokpiwali sobie. Z takiej łamagi 
nigdy nie wyrośnie szermierz — 
mawiali. To mnie irytowało i rów­
nocześnie dopingowało do pracy na 
treningach. Kiedy zobaczyli, że ro 
bię postępy, wszystko się zmieni­
ło. Teraz ojciec nawet sam pilnu­
je, żebym nie opuścił żadnego tre­
ningu. Czasami nawet ulegnę na­
mowom kolegów i zamiast na tre­
ning idę do kina, lecz zdarza się 
to rzadko. Dawno już zrozumia­
łem, że trening to podstawa osiąg­
nięć.

— Jeszcze jedno: Czy nigdy nie 
ogarnia Was zniechęcenie?

— Czasami tak, ale to tylko po 
turniejach, kiedy jestem zmęczo­
ny. Zniechęcenie mija po paru 
dniach jakby ręką odjął.

Na zakończenie napiszcie, że sek 
cja szermierki WKKF słabo stara 
się o zorganizowanie w Poznaniu 
jakiejś imprezy o znaczeniu ogól­
nopolskim. Od 6 lat nie widzieli po 
znaniacy żadnych zawodów szer­
mierczych! Nie wystawia to naszej 
sekcji dobrego świadectwa.

— Szkoda!
Rozmawiał: m. F
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Rok 1955, ostatni w 6- { 
łatce, wzbogacił nasze do- 1 
świadczenia w walce o 
j wzrost produkcji rolnej. ’ 
Warto więc na progu no- i 

; wej 5-latki zastanowić się > 
} nad niektórymi z nich, i 
) Przydadzą się one bowiem 1 
' w dalszej pracy. J
) Do najpowszechniej- > 
; szych błędów w planowa- 
\ niu produkcji rolnej nale- ; 
> żało ignorowanie natural- i 
( nych warunków, szczegół- , 

nie klimatycznych i glebo- 
wych. Przyjmowało się na j 

-j ogół przeciętne plony zbóż ; 
\ w roku bieżącym, za.kłada- ) 
j ło się mechanicznie pe- ;

wien wzrost w roku następ , 
; nym i plan był gotowy. A 
< rezultat? Planowanewskaż ’ 
} niki najczęściej odbiegały 'i 
> od osiągniętych — prze- > 
' ważnie były wyższe. Ina- j 
< czej być nie mogło, gdyż 
i takie mechaniczne piano- ( 
j wanie nie uwzględniało \ 

■ oddziaływania natural- f

!
nych czynników produkcji. > 
Ujawniły nam ten błąd j 
najlepiej wyniki produk- , 
cyjne 1955 r. w woj. poz- 
i nańskim.

Nasze województwo, jak 
wiadomo, należy do najpo­
ważniejszych producentów 
zbóż w Polsce. Cztery pod­
stawowe zboża uprawiamy 
bowiem na powierzchni po­
nad 800 000 ha, a samo żyto 
na pół miliona hektarów. 
Odchylenia od planowanych 
przeciętnych plonów czynią 
poważne różnice w produk­
cji globalnej.

Na przykład w 1952 r. prze­
ciętne plony czterech głów­
nych zbóż wynosiły 14,1 q z 
hektara, wobec tego na 1953 
rok zaplanowano ich wzrost 
do 14,1 q. A jakie plony o- 
siągnięto? Przeciętnie po 10,4 
q z ha. Rzecz jasna, że zade­
cydowały o tym niepomyślne 
warunki atmosferyczne. W re 
zultacie zamiast planowane- 
go wzrostu nastąpił spadek 
produkcji globalnej zbóż o 
311000 ton i towarowej o 
124 000 ton.

PROPORCJE 
W PLANOWANIU 

PRODUKCJI
W 1954 r. osiągnęliśmy w 

naszym województwie prze­
ciętny plon czterech głów­
nych zbóż — 13,7 q z ha, rów

Prof. Władysław Misia na Sprawy prawno-sądowe

Od 3 q i
nież poniżej planowanego 
wskaźnika. Wobec tego na 
1955 r. planowano przecięt­
ne plony na 14,7 q z ha. O- 
siągnęliśmy zaś 16,7 q z hek­
tara, czyli o 3 kwintale wię­
cej niż w 1954 r. i o 2 q wię­
cej niż przewidywano. Oczy­
wiście, ma to swoje konse­
kwencje we wzroście produk­
cji globalnej i towarowej.

Skąd to nieoczekiwane, ko­
rzystne odchylenie? Nie u- 
mniejszając znaczenia dale­
ko lepszej pracy — po U 
Zjeździe PZPR — służby rol­
nej, terenowych rad narodo­
wych oraz samych rolników, 
trzeba podkreślić, że rozst-rzy 
gający wpływ na sytuację 
wywarły naturalne warunki 
produkcji, które nie zniwe­
czyły tych wysiłków, lecz je 
pomnożyły.

Czy możliwe jest dokładne 
przewidywanie zmienności 
warunków klimatycznych, a 
szczególnie opadów, które dla 
naszego województwa mają 
ogromne znaczenie? Czy tę 
zmienność należy uwzględ­
niać przy planowaniu pro­
dukcji rolnej? Z całą pewno­
ścią tak. Ale jedynym, real­
nym sposobem, który to u- 
możlfwia, jest wciągnięcia do 
udziału w planowaniu jak 
najszerszych ■ mas samych 
chłopów i robotników rol­
nych. Ustalanie planów' dia 
poszczególnych terenów' za 
biurkiem, bez zasiągnięcia o- 
pinii doświadczonych rolni­
ków, znających swoją zie­
mię i zmieniające się warun­
ki klimatyczne, zawsze będzie 
powodować nierealność pla­
nów i plonów z hektara.

Produkcja rolna jest wie- 
logałęziowa. Toteż ogromne 
znaczenie mają proporcje po 
między rozwojem poszczegól­
nych gałęzi. Kluczowe znaczę 
nie ma tu produkcja zbóż. 
Bo zboże to chleb i passa tre­
ściwa dla inwentarza. I to 
właśnie określa tę kluczową 
pozycję zboża dla kształto­
wania proporcji pozostałych 
działów produkcji rolnej. To 
znaczy, że nie można zapew­
nić wzrostu produkcji hodow 
lanej bez równoczesnego 
wzrostu produkcji roślin prze 
myślowych i pastewnych, bez

zwiększenia produkcji zbóż 
na pozostałym obszarze.

A zatem sprawa planowa­
nia przeciętnych plonów zbóż 
ma wyjątkowo duże znacze­
nie dla ustalania prawidło­
wych proporcji produkcji roi 
nej w ogóle. Bez tego niemoż 
łiwy jest planowy rozwój go­
spodarki rolnej, konieczny 
dla pianowego rozwoju całej 
gospodarki narodowej. Do­
świadczenia G-latki w rolnic­
twie wielkopolskim potwier­
dzają te fakty w wymowny 
sposób.

Weźmy pod uwagę uchwałę 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej o zadaniach rolnictwa w 
latach 1954—55. Przewidywa­
ła ona odpowiednio do wzro­
stu produkcji roślinnej wzrost 
pogłowia inwentarza. A więc, 
że na 100 ha użytków rol­
nych będziemy mieli w woje­
wództwie w 1954 r. — 42,6 
sztuk bydła i 72,7 sztuk trzo­
dy chlewnej, a w 1955 r. —
45.1 śztuk bydła oraz 75,4 
sztuk trzody chlewnej. Tym­
czasem niższe niż planowano 
plony zbóż w 1953 i 54 roku 
naruszyły proporcje pomię­
dzy tymi dwoma działami pro 
dukcji. Obsada bydła na 100 
ha wyniosła w' 1954 r. tylko 
40,7 sztuk, a w 1955 dopiero
42.1 sztuk. Podobnie z trzodą 
chlewną: w 1954 r. — 67,1 
sztuk, w 1955 r. — 76,2 sztuk.

Nie ulega wątpliwości, że 
osiągnięty w 1955 r. wyższy 
wskaźnik trzody chlewnej u- 
zyskany został kosztem nie­
wykonania zadań w dziedzi­
nie skupu zboża, szczególnie 
w 1954 r. Oto mamy przykład, 
jak sprawa planowania zbio­
rów zbóż wiąże się ściśle z 
koniecznością zachowania 
proporcji pomiędzy poszcze­
gólnymi gałęziami produkcji 
rolnej. I te fakty powinni u- 
względniać planiści tereno­
wych rad narodowych przy 
ustalaniu produkcji rolnej.

ZMIANY W METODACH 
PLANOWANIA

Rzecz oczywista, że chcąc 
dobrze planować w rolnic­
twie nie można w żadnym 
wypadku pomijać zdania sa­
mych producentów — chło­
pów indywidualnych, spół­

Mąż wytoczył sprawę o roz­
wód. Nie. czekając na wynik 
sprawy, wyprowadzał się z mie 
sikania, w którym pozostałe, żo 
na z jednym dzieckiem. Dru­
gie dziecko mąż zabrał z sobą.

Nie posiadając w swym no­
wym mieszkaniu wszystkich 
niezbędnych rzeczy codzienne­
go użytku (meble, pościel, na­
czynia itp.), mąż wystąpił do 
Sadu Wojewódzkiego o zezwo­
lenie na zabranie z dawnego 
mieszkania pewnych określo­
nych przedmiotów.

Istotnie, odpowiedni przepis 
prawa głosi, że w trakcie to­
czące i się sprawy rozwodowej, 
sąd. na żądanie jednego z mał­
żonków, może postanowić o wy 
daniu temu z małżonków, któ­
ry opuszcza wspólne mieszka­
nie, potrzebnych mu przedmio 
tów.

Sąd Wojewódzki — bez we­
zwania zainteresowanych
stron, a w szczególności bez 
wysłuchania żony — przychy­
lił się do żądania męża i ze­
zwolił mu na zabranie wymię- 
nionych przez niego rzeczy.

Sąd Najwyższy uchylił to 
postanowienie Sądu Wojewódz 
kiego, jako powzięte na posie­
dzeniu niejawnym (tj. właśnie 
bez udziału stron), ponieważ 
podobne postanowienie może 
zapaść tylko na posiedzeniu 
jawnym, a więc z wezwaniem 
zainteresowanych osób i po wy 
słuchaniu ich oświadczeń.

Sąd Najwyższy wyjaśnił, że 
wspomniany przepis prawa ma 
na względzie uregulowanie sto 
sunków życiowych między 
zwaśnionymi małżonkami pod 
czas trwania procesu sądowe­
go, m. in. również w zakresie 
korzystania z przedmiotów u- 
rządzenia domowego w wypad 
ku, gdy jeden z małżonków o_ 
puszcza dotychczasowe wspól­
ne mieszkanie rodzinne. Cho­
dzi. oczywiście, o to, aby ten 
małżonek nie był pozbawiony 
możności zaspokajania swych 
stałych potrzeb życiowych, gdy 
drugi małżonek, który pozostał 
w dotychczasowym mieszka­
niu, wzbrania się przed rozdzia 
łem znajdujących się w tym 
mieszkaniu rzeczy codziennego 
użytku.

Stanowiąc o tym, jakie rze­
czy można i należy wydać mał

dzielców i PGR-owców. Prze­
widuje to Uchwała Rządu w 
sprawie zmian w metodolo­
gii planowania produkcji roi 
niczej. Obowiązek szczegó­
łowego opracowania pla­
nów i przewidywania zbiorów 
w produkcji roślinnej spoczy­
wa obecnie na terenowych 
radach narodowych. Powsta­
ły więc sprzyjające warunki' 
dla uniknięcia błędów prze- i 
szłości. Zainicjowana przez’ 
IV Plenum KC dyskusja nad I 
zadaniami 5-latki w rolnic­
twie daje okazję włączenia 
się wszystkich rolników do 
pracy nad planowaniem. 
Tymczasem jednak dotych­
czasowa praktyka dowodzi, 
że nie wszystkie rady tereno­
we tak pojmują swe, zadania. 
W dużej części powiatów za­
proszono do współudziału w 
planowaniu jedynie spółdziel 
ców, a pominięto chłopów in 
dywidualnych.

W niektórych powiatach i 
występuje ponadto tendencja 
formalnego „załatwiania" 
Pięciolatki przez ustalenie 
wskaźników wzrostu produk­
cji rolnej. Zapomniano o 
przemyśleniu i ustaleniu od­
powiednich środków zabezpie 
czających ten wzrost. Ażeby 
jednak te środki ustalić, trze 
ba ocenić możliwości i rezer­
wy, a więc poznać cały teren 
tak dobrze, jak chłop zna 
swoje gospodarstwo i swoją 
wieś. A więc przy pomocy 
wąskiego aktywu można tyl­
ko formalnie załatwić, a 
nie szczegółowo opracować 
plan.

Dosyć rozpowszechniony 
jest w terenie pogląd, że ja­
koby na ustaleniu wskaźni­
ków kończyła się praca nad 
planem. Pogląd niesłuszny, a 
nawet wręcz szkodliwy. Po 
ustaleniu wskaźników praca 
właściwie dopiero się za­
czyna. Rady narodowe bę­
dą niusiały podjąć jeszcze 
wiele wysiłków, aby stworzyć 
warunki i zapewnić środki 
dla pełnego wykonania pla­
nu. Im więc ten plan będzie 
wnikliwiej i szczegółowiej o- 
pracowany, tym łatwiejsze bę 
cizie jego wykonanie. I to za­
równo w gospodarstwach in­
dywidualnych jak i w zespo­
łowych.

żonkowi, który — jak w oma­
wianym wypadku — przenosi 
się do innego mieszkania z jed 
nym dzieckiem, w dotychczaso 
wym zaś mieszkaniu pozostaje 
drugi małżonek, również z 
dzieckiem, sąd powinien mieć 
na uwadze potrzeby życiowe, 
zarówno jednego, jak i drugie­
go małżonka.

Sąd nie wchodzi przy tym w 
rozważania, jak się przedsta­
wia kwestia własności tych rze 
czy, która w procesie rozwodo 
wym nie ma znaczenia. Chodzi 
tylko o to, aby w trakcie pro­
wadzenia sprawy rozwodo wej 
zwaśnieni małżonkowie mogli 
sobie jakoś urządzić życie. A 
gdy sprawa będzie rozstrzyg­
nięta i zapadnie wyrok orzeka 
jacy rozwód, wówczas dopiero 
może się wyłonić kwestia, czy 
i jakie rzeczy domowego użyt­
ku stanowiły wspólną lub wy­
łączną własność każdego z by­
łych małżonków.

W. N.

Długogrające
płyty z igelitu

Już wkrótce pojawią się w 
sklepach płyty „długogrające" 
krajowej produkcji.

Korespondent PAP odwie­
dził Pomorskie Zakłady Two­
rzyw Sztucznych w Wąbrzeź- 

j nie, które wykonują na zamó- 
! wienie Zarządu Przemysłu Mu 
j zycznego „Muza" w Warszawie 

masę igelitową do wyrobu nie­
tłukących się płyt „długograją­
cych" (ok. 40 minut muzyki). 
Od chwili rozpoczęcia tej pro- 

: dukcji, tj. od września ub. ro- 
i ku, zakłady w Wąbrzeźnie prze 
{ kazały do „Muzy“ już trzy to- 
• ny masy igelitowej. Jest to i- 

lość, z której można wykonać 
kilkanaście tysięcy płyt. W gru 
dniu załoga wykonała dalszą 

i jedną tonę masy, a począwszy 
od stycznia 1956 roku produk­
cja tego wyrobu będzie wyno­
sić miesięcznie po dwie tony.

(pap)

Orofc: Zakłady Graficzne im, 
&1. Kasprzaka w Poznaniu.
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Pracownicy poszukiwani
Kwalifikowanych introligatorów na roboty ma­
sowe zatrudnią natychmiast Wielkopolskie Za­
kłady Wyrobów Papierowych Poznań, ul. Szy­
perska 8, 22535g
Wykładowcę piosiadającego kwalifikacje z me­
chaniki samochodowej, z średnim lub wyższym 
wykształceniem, poszukuje zaraz Ośrodek Szko 
lenia Zawodowego Kierowców Min. Transportu 
Drogowego i Lotniczego Wolsztyn, Strzelecka 1, 
tel. 349. 22536g

Głównego mechanika i technika inwestycji po­
szukują Zakłady Mięsne Rzeźnia w Poznaniu. 
Zgłoszenia należy kierować do sekcji kadr Za­
kładów Mięsnych Poznań, Garbary 101/111. 
_______________________ K12
Inżyniera - mechanika z długoletnią praktyką 
narzędziową na stanowisko głównego inżyniera 
oraz tokarzy i frezerów zatrudnią Zakłady Me­
chaniczne Przemysłu Tworzyw Sztucznych Po­
znań, ul, Gorczyńska 38. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje dział kadr, Ki4

Trójwalcówkę, metalowe wal­
ce. kupię. Olerty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
22519g.

Maszynę - dziurkarkę, bieliź- 
niarkę, kupię. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 22529g.

Kupię młynek do mielenia ko­
ści, ręczny, oraz wózek na 
gumach, ręczny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 22538g.

Maszynę d0 szycia z długim 
czółenkiem, kupię. Poznań, 
Dzierżyńskiego 39. suterena, 
kont________________22542g

Prasy mimośrodowe cierne, 
nacisk powyżej 30 ton, prze­
twornicę galwanizacyjną po­
wyżej 1090 Amper, stan do­
bry natychmiast kupimy. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. ,,PTasa‘‘ 
Gdańsk, pod „Prasy“. K25

Sprzedaż

Ekspozytura Towarowa PKS w Poznaniu 
uL Traugutta 1/9

zawiadamia, że od dnia 2 stycznia 1956 r. 
godziny urzędowania są następujące:

od godz. 6.30 do 14.30 
w soboty od godz. 6.30—12.30

K?,4

PRASĘ hydrauliczną
100X120 ton (stół 100*100 cm)

GILOTYNY do papieru
(długość noża 100*120 cm) 

zakupimy natychmiast
Oferty z opisem technicznym kierować:

,.FNCO" Warszawa, ul. Wspólna 25
K8

Nieruchomości
Willę z ogrodem w Poznaniu, 
kupię wprost od właściciela. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 22510g.Parcelę 1250 m2 w Starołęce 

Wielkiej, sprzedam, cena
15.000 zł. Zgłoszenia: Ko­
ścian. Szewska 7. 22485g

Willę - domek lub parcelę, 
kupię. Poznań. Wawrzyniaka 
22 m 5 22487g

Willę nowobudowaną, komfor­
tową. jednorodzinną, z ogro­
dem. całą wolną, w Pozna­
niu. sprzedam. Nowak, Poz­
nań, Czerwonej Armii 26. ‘

22284g
Gospodarstwo (dobrą ziemię) 
kupię. Gruszczyński. Poznań 
Wawrzyniaka 22. 22315g

Kupno
Oppel P4, karoserię wzgl. ca­
ły wrak kupię Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. nr 22501g.

Wannę, piec do łazienki, na 
węgiel, kupię. Józef Bąkow- 
ski. Plewiska. Grunwaldzka 
25. ’ 22508"

Kamienice, wille, doniki, par­
cele, gospodarstwa, wielki wy 
bór, poleca — poszukuje:
Metelski, Poznań, Czerwonej 
Armii 23. 22456"

Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielnicach 
polecam—poszukuję. Nowak, 
Poznań, Czerwonej Armii 20, 
teł. 87-95. 22281g

Kupię filc podeszwowy, uży­
wany oraz odpady, Poznań, 
Zamkowa 6, m 5. 22509?

Parcele, domki. wille, kamie­
nice. kupno - sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań, Nowowiejskiego 9.

22331g

Kupię rower nowy „Simson''. 
Poznań Rynek Sródecki 15, 
m 2. 10072p

Motory elektryczne od 2 do 8 
Kw. kupię. Poznań. Bednar­
ska 18 narożnik Dąbrowskie­
go, Przybyszewskiego.

22521g

Domek jednorodzinny niedo­
kończony (bez dachu) w Pusz- 
czykówku. na parceli 2500 
m2, ogród owocowy (elektry­
czność, woda) sprzedam. Ko- 
terba. Warszawa, Francuska 
26. K19

Kuplę magiel ręczny. Poznań. 
Chwiałkowskiego 12. m 1 od 
godz. 16—18 22537g

Wielebnym Księżom parafialnym, Pocztom Sztandaro­
wym. Cechowi Rzeźniekiemu oraz Wszystkim Krewnym 
i Znajomym którzy oddali ostatnią przysługę, złożyli 
współczucia z powodu śnrerci mojej ukochanej żony, 
matki teściowej i babci, śp.

Anny Błażej
składa

serdeczne podziękowania.
Mąż z rodzina

Poznań, Wiśniowa 35. m 2. 8g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane, antka koszykowe cze- 
skie, ceratowe, spacerówki 
na łożyskach, meblowe gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra­
cia Chojnaccy Poznań Wro­
cławska 25. 22181g

Kuchnię piękną, solidną, sprze 
dam. Poznań, 23 Lutego 2 Ii 
podwórze, stolarnia. Przyjmu­
ję zamówienia. ‘ 22512g

Sumator 12-miejscowy „Bur- 
ronghs“ z odejmowaniem, ta­
nio sprzedam. Poznań, Reya 
1 ra 1. od godz. 17—18.
_________________ 22515g

Adapter szafkowy sprzedam. 
Poznań, Szamarzewskiego 8, 
sklep. 22522"

Sprzedam motocykl SHL—W 
5. Poznań Swierczewskieg 
17. m 5. 22523g

Futro męskie (barany) sprze­
dam. Poznań, Gajowa 12, m 7. 
dzwonić 1 raz. 225.30g

Fisharmonium sprzedam, cena 
1500 zł. Ossowski. Ptaszko- 
wo, p-ta Grodzisk Wlkp. 
___________________ 2254lg

Radio super. 5-lampowe. z ma 
gicznym okiem, wysokiej kla­
sy, tanio sprzedam. Thiem, 
Poznań Strusia 3. na 3, od

Sprzedam motocykl „Ziin- 
dapp“ RS 600 ceni, stan bar­
dzo dobry. Wiadomość: Poz­
nań, Radosna 41. 9g

Wózki dziecięce, antka drew 
niane. koszykowe, spacerowe, 
czeskie, na łożyskach kul­
kowych, nowoczesne, drewnia­
ne. gięte, dla bliźniąt, oraz 
lalek, poleca H. Świetlik. Po­
znań. Wrocławska 13. lOg

Lokale
Zamienię samodzielny pokój z 
kuchnią, na 2 pokoje z kuch­
nią, samodzielne, w Pozna­
niu lub Luboniu k. Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
cz e w ski ego 3, dla 224G0g.

'amienię 3 pokoje z kuchnią, 
yygodami, samodzielne, Jeży­

ce, na półtora względnie 2 ma 
łe pokoje, samodzielne z wy 
godami. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
22441".

Mgr chemii poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2251 lg.

Mieszkanie małe, wyremonto­
wane, w domkti jednorodzin­
nym (centrum Poznania) od­
stąpię. Ofeirty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
22516g.

Mieszkanie 2-pokojowe. z bal­
konem i telefonem, w śród­
mieściu. zamienię na 2—3-oo- 
kojowe z ogTódkiem może 
być na peryferiach. Warunki 
do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22513g.________________
Kawaler poszukuje pokoju u- 
meblowanego na okres 4 mie­
sięcy, Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22524g.___ _______________
Studentka spiesznie poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
22528g.

Praca
Pielęgniarka do niemowlęcia, 
potrzebna. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
nr 35g.
Potrzebna pomoc do dzieci. 
Poznań. Wrocławska 23 m 
15. 22526"
Pomoc domowa z gotowaniem 
do Rawicza, potrzebna zaraz 
lub później. Warunki dobre. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 10070p

godz. 18—21. 4g

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszej ukochanej, 
nieodżałowanej córki, żony i mamusi, śp.

z Najgrakowskich

Jolanty Grajzerowej
odprawione zostaną nabożeństwa żałobne za spokój du­
szy drogiej Zmarłej, w kościele Farnym dnia 5 bm.. o 
godz. 9, oraz w kościele św Michała, dnia 6 bm., o 
godz. 12.30, o czym donoszą pozostali w bólu
T7g matka, mąt z dziećmi

APEL
do grających w kolekturach
Polskiego Monopolu Loteryjnego!
Wobec wyprzedania przez nasze kolektury wszystkich lo­
sów do grudniowego ciągnienia— prosimy grających, by we 
własnym interesie przyspieszyli wymianę losów do nowej lo­
terii. 15 Loteria Pieniężna daje grającym 150647 wygranych 
na sumę 18 milionów złotych.

KI POLSKI MONOPOL LOTERYJNY

< ► Rzemieślnicza Spółdz. Pracy Bud. Przem. • 
Poznań, ul. Hibnera 6, tel. 654-25

< > której wykonawstwo obejmuje: 
i > 1. remonty i budowy kominów fabrycznych <fc 
J > 2. remonty i budowy obmurzy kotłów par. J
< > 3. zakładanie instalacji gromochronowcj Z
< > zawiadamia 2
< ! że rozszerza zakres swej działalności 2
* ! przyjmując zlecenia na 2

remonty pieców piekarskich |
! ! K4010 Z

Pani starsza, inteligentna, sa­
motna. zajmie się gospodar­
stwem domowym w kultural­
nym domu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
22488g. __

Gosposia dochodząca potrze­
bna zaraz. Zgłoszenia: Poz­
nań. Matejki 40/41 m 14.
___________ ' 22490g
Administrację domów przyj- 
mie doświadczony administra­
tor. Oferty Binro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
lQ07lp.
Szewc potrzebny na drewniacz 
ki. OfeTty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
22520g. ______________
Przejmę uczennicę do krawie­
ctwa ciężkiego. Romaszkie- 
wicz, Poznań Opalenicka 68.

22525g

Lekarskie
Dentysta Stępka Poznań-Głó- 
wna, ul. Główna 31. przyjmu­
je codziennie Specjalność: 
nowoczesna technika steelo- 
nowa. Ceny przystępne dla 
świata pracy 22517g

Zguby
Zgubiono indeks nr 1759, wy­
dany przez Pomorską AM w 
Szczecinie, na nazwisko Ewa 
Młodżikowska. Poznań, Czer­
wonej Armii 77.______ 225t)4g

Zgubiono indeks nr 1959. wy­
dany przez Pomorską AM w 
Szczecinie, na nazwisko Danu­
ta Staniszewska, Poznań, 
Niecała 3a. 22505"

Zostawiono w pociągu Czem­
piń — Jarocin 24 grudnia, 
maszynę do mnożenia. Upra­
sza się o zwrot. Wynagrodze­
nie 3000 zf. Zgłoszenia: Śrem, 
tel. 218, względnie oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla_22514g.______

Zgubiono akta zdawczo-odbior­
cze i asygnaty na 2 samocho 
dy osobowe marki „Skoda'* 
oraz karty drogowe, dowody 
rejestracyjne, delegację służ­
bową. Tadeusz Hałgas Gorli­
ce. nl. Stalina 27. 32534?

Różne
Zawiadamiam Szanownych
Klientów, że otworzyłem sklep 
z Przyborami zegarmistrzow­
skimi w Poznaniu, ul. Samue­
la Engla 12 (Łazarz), dawniej 
Szamarzewskiego 1Ó, Adam­
czyk. 225'jlg

Gabinet dentystyczny oddam 
w dzierżawę (blisko Pozna­
nia). Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22498g.

S. I U-
dr fil. Janusz Chosłowski

z Czarnegosadu

opatrzony Sakramentami św., zakończył swój żywot do­
czesny dnia 30 grudnia 1955. Eksportacja z domu ża­
łoby do kościoła parafialnego w środę, 4 stycznia 1956. 
o godz. 9. po czym msza św. i złożenie Zwłok do gro­
bowca rodzinnego w Koźminie.

0 bolesnej stracie najdroższego brata szwagra i wu­
ja zawiadamia

siostra z rodziną
Koźmin. Krotoszyńska 11, Gniezno, Oborniki Sl.

 3g

t
Dnta 31 grudnia 1955 zmarła po krótkich I ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
ukochańsza i najtroskliwsza żona, nasza matka, siostra 
i babcia, śp.

z Antkowiaków

Barbara Matuszkiewicz
przeżywszy lat 61,

Pofefzeb odbędzie się w środę, 4 stycznia 1956 o 
godz. 14 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała przy ul. 
Bluszczowej. Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 
w kościele Farnym w czwartek, 5 bm.. o godz. 8.

W nieutulonym smntku pogrążeni 
mąż z synem i rodziną

Poznań, Wrocławska 21. 59$

• Nr 2 --------------------------- Słr. 5
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Z odrapanych 
kart historii

Okazuje się, że czasami warto 
przestudiować szyldy i napisy skle 
pów i punktów usługowych. Moż­
na się z nich dowiedzieć wielu cie­
kawych rzeczy.

Na przykład: w Lesznie, na ścia­
nie jednego z domów przy ul. B. 
Chrobrego jest emaliowany szyi 
dzik, stanowiący swego rodzaju 
curiosum szyldowej literatury: — 
„Warsztat ślusarsko-p r e c e z y j- 
n y, naprawa maszyn do szycia, 
wirówek do mleka, rowerów i 
wszelkie inne naprawy tym podob­
ne".

Wynikałoby z tego, że Wydział 
Oświaty powinien zorganizować ja 
kiś przyspieszony kurs dla wtór 
nych analfabetów wśród leszczyń­
skich malarzy.

Jeśli mowa o szyldach i napi 
sach sklepowych, to warto rozej­
rzeć się po Lesznie. Zobaczycie, że 
roi się tam od odrapanych i nie­
czytelnych napisów, które nie do­
dają uroku miastu i chyba nie 
świadczą najlepiej o dbałości o re 
klamę.

Na rogu Rynku i ul. Wróblew­
skiego napis: „Fr. Kubiak — Wy- 
twórnia soków owocowych". Czy 
aktualny? Chyba nie, sądząc po ry 
sach, których dokonał ząb czasu.

Pracownicy PSS mają powód do 
dumy (przodujący zespół), a jed­
nak nie lubią się afiszować. Po co 
szyld? Przecie praca, a nie „mój 
szyld" — świadczy o mnie. Toteż 
większość sklepów ma odrapane na 
pisy z odpadającą farbą.

Przy ul. Słowiańskiej 49 ciągną 
się wzdłuż gzymsu dwa napisy. Je­
dyne czytelne słowo „gorsetów" 
■wskazuje, że kilkadziesiąt lat te­
mu w tej pracowni ubierały się e- 
legantki, które hołdowały modzie 
wciętego stanu.

Przy ul. Łaziebnej 21 olbrzymi na 
pis o zdrowej, czarnej farbie gło 
si, że tu jest: „Kolonia!-Waren". 
Bliższe badania nasuwają wniosek, 
że napis ten pochodzi z lat 40-tych 
XX wieku.

Mamy więc jeszcze jeden szcze­
gół, rzucający światło na życie na­
szych przodków — jakby powie­
dział mieszkaniec Leszna w XXI 
wieku. (zs)

Wśród roześmianej dziatwy
Kia zajęcia organizowane przez Dom Kultury Odzie- 
* ’ żowca w Krotoszynie przychodzi około 150 dzieci. 

Chłopcy i dziewczęta w wieku od 4 do 15 lat pracują, w 
takich kółkach jak: teatru lalek, krawieckim, „majster­
kowania", rysoioniczym i pomocy pozalekcyjnej. Naj­
młodsi posiadają ozdobiony pięknymi dekoracjami pokój 
bajek.

— Dużo dzieci — mówi kierowniczka działu pracy 
wśród dzieci Irena Filipiak — uczestniczy w zajęciach 
historii, języka polskiego i matematyki.

— Lubię tu przychodzić — opowiada Boguś Majew­
ski. — Robimy karmniki dla ptaszków, żagle, a w kół­
ku introligatorskim albumy i oprawy do książek. Umiem 
już robić dużo rzeczy — chwali się na zakończenie i zni­
ka zawstydzony w gronie rówieśników.

Również inne dzieci — Janeczka Dudzic, Róża Augu­
styniak, Genek Całujek, Zdzisław Synowiec i Daniela 
Urbaniak przebywają chętnie na zajęciach w Domu Kul­
tury.

- to mało
Słusznie postspila Komisja brych wyników, a w rezulta- 

Oświatowa Miejskiej Rady Na cie prowadzi do chuligaństwa, 
rodowej w Ostrowie, poświę- Sprawę używania przez mło 
cajac ostatnie zebranie zsgad- dzież ordynarnych wyrażeń po 
nieniu wychowania młodego ruszył ob. Małolepszy (przew. 
pokolenia. Jest to zadanie nie Komisji przy Państw. Przed- 
tylko szkoły, ale wszys kich ro szkolu nr 11). Zachodzi pyta- 
dziców, a szczególnie członków nie, gdzie dziecko zdobywa te 
komtetów rodzicielskich, któ- słowa? Słyszy je od starszych 
re za pomocą kontaktu ze szko na ulicy i w domu. Nie można 
łą mogą dużo zdziałać. Korni- też nie widzieć zachowania się 
tet Rodzicielski przy tamtej- młodzieży dojeżdżającej do 
szej szkole nr 3 jest- przykła- szkół. Największy czas położyć 
dem tej właśnie dobrej współ- kres wybrykom uczniowskim 
pracy. w pociągach. A może zlikwi­

dować specjalne wagony dla
I xv Ostrowie i w innych młodzieży, w ten sposób mło- 

miejscowosciach naszego wo- dzjeż byłaby pod okiem star- 
jewództwa daje się zauwazyc, SZyCh.
że młodzież jest tylko świaoo- Dużą rolę wychowawczą ma­
ma swoich praw, a do swoich ja do spełnienia koła ZMP-ow 
obowiązków odnosi się z lgno- skje j harcerstwo. Ale nie my- 
rancją. Mówił o tym na nara- S|ę 0 atrakcyjnych formach 
dzie dyrektor Państw. Lic. ola praCy w jednej i drugiej orga 
Wychowawców przedszkoli . nizacji. I to z kolei powoduje, 
ob. Cyba. Tolerancja tego zja- ze młodzież zamiast wyzwalać 
wiska nie może przynieść do- swoją energię w pożytecznych 

zajęciach wałęsa się po ulicy. 
Zarząd Miejski ZMP winien tę 
sprawę wziąć sobie do serca. 
Przecież to realizacja wskazań 
ostatniego Zjazdu ZMP.

Trzeba się zgodzić i z inny­
mi wnioskami komisji. Więcej 
karać chuliganów, więcej kon­
troli w kinach, w pociągach i 
na ulicy. Zadania tego nie 
spełni sama Komisja Kontroli 
Młodzieży Szkolnej, bo obej­
muje za małe grono ludzi, U- 
dział w walce o wychowanie 
nowych ludzi winni wziąć 
wszyscy nauczyciele, którzy 
niestety — zwracają tylko u- 
wagę na wyniki nauczania, a 
nie na wychowanie, a przecież 
obie sprawy są bardzo ważne. 
Młodzież musi się wychowy­
wać pod rozsądną kontrolą ca 
łego starszego pokolenia.

(mat—p.)

Ireneusz Gęszczak 
korespondentFot. „Głos" Nowe zakłady

w Ujściu i Chodzieży
W 1956 r. przystąpi się w 

Ujściu do budowy nowoczes­
nych zakładów produkcji 
szkła, natomiast w Chodzieży 
przy fabryce konfekcji 
Pozn. Zakłady Przemysłu Spor 
towego zbudują pawilon. Dzię­
ki temu zatrudnione robotnice 
pracować będą w lepszych niż 
dotychczas warunkach, a ich 
liczba zwiększy się o 100 osób 

(Ko)

Wzrasta opieka
W powiecie chodzieskim coraz 

troskliwszą opieką otacza się wy 
chowanków przebywających w Do 
mach Dziecka. M. in. w Szamoci­
nie i Chodzieży placówki te otrzy­
mały po jednym etacie wychowaw 
cy i higienistki. Prócz tego w do­
mach dziecka wzrosła opieka lekar 
ska. (Ko)

■g?' (frignier 3WSS& gtót Trochę o nawozach
PT

Kina
KALISZ: Wolność — „Cud: 

zdarza się tylko raz", Stylowe
— „Dama z portretu"; O-' 
STRÓW: Słońce — „Przed po-1 
topem", Przodownik — „ Wi-'

(*dma opuszczają szczyty"; I 
GNIEZNO: Polonia — „Biała<

(I grzywa", Lech — „Czerwona( 
oberża"; LESZNO: Sportowiec(
— „Irena, do domu";

Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

5.30 — poranne rozmaitości 
rolnicze, 6.06 — muzyka tanecz­
na, 7.45 — muzyka rozrywkowa, 
8.06 — suita mazowiecka, 8.36 —

(i serenada Karłowicza, 9 — aud.
0 dla dzieci starszych, 9.30 — wią

S
zanka melodii rozrywkowych, 
9.40 — aud. słowno-muzyczna 
dla przedszkoli, 10 — konc. so­
listów, 10.35 — opowiadanie pt. 
„Agnieszka", 12.30 — melodie 
ludowe różnych narodów, 13 — 
aud. dla wsi, 13.10 — słuchowi­
sko dla dzieci młodszych, 16.20 
— utwory fortepianowe, 16.40

S
 melodie filmowe, 17 — z życia 
Związku Radzieckiego, 18.45 
„Opowieści wędrownicze", 19.40 
— kantata pt. „Wesoła wioska", 
22.25 — muzyka taneczna;

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 20 i 23. i

jakie stosować nawozy mineralne. Ale myślę, 
że nieźle będzie Wam te sprawy przypomnieć. Wia­
domo, że wapno stosujemy co 3—4 lata dla odkwa­
szenia gleby, a poza tym dla uczynienia jej spraw­
niejszą. Oczywiście, na cięższe ziemie daje się wap­
no palone, a na piaszczyste — wapniak mielony, 
wapno defekacyjne albo łąkowe. Dawki wapna pa­
lonego: od 6 q na glebach lekkich — do 20 q na 
ciężkich. Wapniaka mielonego daje się średnio na 
ha 12,5 q, a wapna defekacyjnego średnio 25 wo­
zów. Zasadniczo wapno daje się na ściernisko i 
przyoruje. W każdym razie podczas rozrzucania 
wapna pogoda musi być dobra, a rola sucha.

Jeśli chodzi o nawozy azotowe, pożyteczne są za­
równo azotniak, siarczan amonu, saletrzak i saletra. 
Zależy wszystko od właściwego ich zastosowania. 
Azotniak, to typowy nawóz do stosowania przed 
siewem, co wykonujemy na glebach lekkich na 12 
dni przed rzuceniem ziarna, a na ciężkich na 5 dni. 
Inne cechy od azotniaku ma siarczan amonu: uży­
wamy go na gleby słabo lub w ogóle niekwaśne. 
Również ten nawóz należy do przedsiewnych i daje 
się go pod żyto, owies i ziemniaki. Inaczej znowu 
posługujemy się saletrzakiem. Otóż można go da 
wać przed siewem, ale też i pogłównie. Dawać go 
można na każdą, byle nie przewapnowaną glebę. 
Pamiętajcie o przykryciu go broną! Co się tyczy 
saletry, to powszechnie mówi się, że stosuje się ją 
pogłównie. Ale w ilości niedużej może być użyta i 
przedsiewnie. Ważne jest także to, że można tego 
nawozu nie przykrywać.

Pośród nawozow fosforowych najbardziej warto­
ściowy jest superfosfat, dlatego, że fosfor w 
nim zawarty jest łatwo przyswajalny dla roślin. 
Cenny ten nawóz należy stosować na gleby mało 
lub wcale niekwaśne. Najcenniejszy jest superfosfat 
w formie granulowanej, bo można go wysiać razem 
z nasionami.

Zupełnie inne są wskazania przy stosowaniu po­
zostałych nawozów fosforowych: — tomasyny, su- 
pertomasyny i mączek fosforowych. A więc przede 
wszystkim nawozy te przynoszą nam pożytek, gdy 
wysiejemy je na glebie kwaśnej, a poza tym wyniki 
będą lepsze, im bardziej wymieszamy je z ziemią.

— Tylko idź do sklepu na Słowiańskiej! — tymi sło­
wami upominają leszczyniacy swe małżonki. Bo właśnie 
sklep MHM nr 5 przy ul. Słowiańskiej w Lesznie po­
siada bardzo uprzejmą, sprawną obsługę i jest pod każ­
dym względem wzorowy. Kierownik Jan Postaremczak 
i Ludwika Klecha (na zdjęciu) przekraczają wszystkie 
plany miesięczne, a ponadto obniżyli ubytki z 0,58 proc, 
na 0,38 proc. (R) Fot- »<Gk>s“

Wiecznie młody
CZESŁAW WYRWA zaczy- Córka ukończyła stomatologię 

nał 1945 rok z wielkim baga- w Poznaniu, a syn uzyskał ty 
żem wątpliwości. Zresztą nie tul inżyniera-chemika na Po- 
tylko on. Nie po to jednak od- litechnice Gdańskiej, 
wiedziliśmy go w Jędrzejewie a oto życzenia:
czarnkowskim, aby skłonić sę — Chcialbym jak najdłużej 
dziwego nauczyciela do wywo pracować z młodzieżą; chciał- 
ływama echa_starych^ spraw. bym dożyć chwili, kiedy każda 

wieś tworzyć będzie jedną,
...... zgodną, wspólnie pracującą rogo wielu uczniów juz dziadka- dzinę; marzę o tym? aby kaźdy 

mi zostało, mówi, ze nie ma rze+einie wykonywał swoje o- 
się czym chwalic., Szkolenie t,0Wiązki: nauczyciel, przewo- 
rolnicze dla chłopow prowa- cjniCZąCy spółdzielni, agronom, 
dzi, jest kierownikiem szkole- Spój{jzieica i... żeby ZMP-ow- 
nia ideologicznego dla nauczy cy byk naprawdę wzorem 
cieli, włożył dużo pracy w zor prZySzjyCh obywateli nowego 
ganizowame Jędrzejewskie] Społeczeństwa.

Oczywiście, poza superfosfatem granulowanym, po­
zostałe nawozy fosforowe należy przykryć i to głę­
biej.

Z nawozów potasowych mamy w sprzedaży 20- i 
40-procentowe sole potasowe oraz kainit o zawarto­
ści średnio 12 proc, potasu. Czasem można otrzymać 
kalimagnezję, używaną pod chmiel i tytoń (zawar­
tość potasu 26 proc.). Ogólna uwaga, dotycząca sto­
sowania nawozów potasowych: ilość tych nawozów 
regulujemy zależnie od tego, ile wywieziono na pole 
obornika. Otóż, jeśli obornika dano dużo, nawozów 
mineralnych nie potrzeba wiele. Jeśli zaś użyto 
mało obornika, a dużo azotniaku, wtedy należy wy­
siać dla uzupełnienia także sporą ilość nawozów fo­
sforowych i potasowych.

A teraz kilka uwag o najczęściej popełnianych błę­
dach w użyciu nawozów mineralnych. Otóż nie­
którzy rolnicy sądzą, iż superfosfat albo sól pota­
sowa mogą zastąpić nawóz azotowy. Takie zdanie 
jest błędne. Nie można wspomnianymi nawozami 
zastąpić nawozów azotowych, ale ponadto sól pota­
sowa czy superfosfat nie dadzą nam zwyżki plonów, 
jeśli nie zastosujemy równocześnie nawozu azoto­
wego (chyba że stanowisko będzie po motylko­
wych). Czasami znowu rolnicy dają sporo azotnia­
ku, a zapominają o' uzupełnieniu nawożenia potaso­
wymi i fosforowymi. Różne są błędy w stosowaniu 
nawozów, ale chyba najpoważniejszy jest ten, kiedy 
rolnik mówi: „tym więcej z pola zbiorę, im więcej 
nawozu sztucznego wysieję". Tak nie jest. Jeżeli 
rola jest kiepsko uprawiona, w niskiej kulturze, to 
nawet duże ilości nawozów sztucznych nie przynio­
są spodziewanego efektu. Tu potrzeba obornika, 
kompostu, zielonego nawozu. Bo nawozy mineralni, 
przy swej ogromnej wartości, są jednak tylko na­
wozami pomocniczymi. Wtedy działają najlepiej i 
najwydajniej, kiedy ziemia jest w dobrej kulturze 
i często nawożona obornikiem.

Zwracam Wam jeszcze uwagę na to, abyście ostro 
i natychmiast interweniowali w GS, albo w PZGS-ie, 
gdyby sprzedawano Wam nawozy nieodpowiednie 
dla gleb w Waszej okolicy. Gdyby nie pomogła Wa­
sza interwencja, piszcie wprobt do mnie, do redak­
cji pod adresem: Inżynier Bruzda, „Głos Wielkopol­
ski" — Poznań.

spółdzielni produkcyjnej. Każ 
dy na wsi zna rl~ogę do domu 
nauczyciela Wyrwy i dla każ­
dego drzwi tego domu stoją o- 
tworem — ale to mało. Pro­
wadzi już od kilku lat do­
świadczenia z uprawą kukury 
dzy. W ubiegłym roku uzyskał 
zdumiewające wyniki. Kukury 
dza wyrosła na wysokość pra­
wie 4 m i dała 80 q ziarna w 
przeliczeniu na hektar i 960 q 
zielonki! W bieżącym roku każ 
dy harcerz szkolnej drużyny 
w Jędrzejewie otrzyma kilo­
gram ziarna kukurydzy i ob- 
sieje nią swoje poletko do­
świadczalne.

— Kto prowadzi drużynę 
harcerską?

— A któż by miał prowa­
dzić? Ja! — odpowiada Cze­
sław Wyrwa.

Zadziwia ten stary nauczy­
ciel. Trzeba naprawdę mocno 
kochać swoją pracę, trzeba na­
prawdę pozbyć się małostko­
wego, wąskiego spojrzenia na 
swoje obowiązki, aby tak jak 
on widzieć swoje miejsce na 
wsi.

Wcale niełatwo interesująco 
opowiadać o zwykłym kosze­
niu łąk. A Czesław Wyrwa 
mówi o tym z taką serdeczną 
troską o dobrobyt wsi, jest W 
jego sposobie mówienia ton 
tak szczerej gospodarskiej za­
pobiegliwości, że mimo woli w 
świadomości ludzkiej sprawy 
dotychczas zaniedbywane al­
bo spychane na dalszy plan — 
mocno awansują.

Największy sukces Czesława 
Wyrwy w ciągu ostatnich lat?

Pokrótce , 
z ROGOŹNA

W Rogozińskiej Fabryce Mebli 
nie marnuje się ani kawałek drze­
wa. Z odpadów bowiem powstają 
nocne stoliki. W przyszłym roku 
rozszerzy się znacznie produkcja 
uboczna. Już w tej chwili projek­
tanci „głowią się" nad produkcją 
stolików pod radia. Nie będzie to 
jednak produkcja masowa. Coraz 
to inne, pomysłowe stoliki powsta­
wać będą w fabryce.

W przyszłym roku ukończona bę 
dzie budowa nowej hali produk­
cyjnej w Rogozińskiej Fabryce Ma 
błi. Pozwoli to na zwiększenie pro­
dukcji.

«•
59 budynków za sumę ponad 260 

tys. zł wyremontowano w ub. roku 
w Rogoźnie. Przy naprawach pra­
cowała ekipa remontowa pod nad­
zorem Prezydium MRN. Jakość wy 
konanych robót nie budzi żadnych 
zastrzeżeń.

-tł-
Ponad dwa tysiące m2 nowych 

płyt chodnikowych położono na u- 
licach Rogoźna. Prezydium MRN 
wykonało płyty sposobem gospo­
darczym. A za zaoszczędzone pie­
niądze położono znacznie więcej 
płyt niż zaplanowano. (an)

Oszust z Butiziłowa
Radny i pełnomocnik z Bu- 

dziłowa (gromada Wszemborz) 
— Marian Ganza pobierał bez 
prawnie od chłopów opłaty ty 
tulem szarwarku. Po zainka- 
sowaniu pieniędzy oszust zwal 
niał tych, którzy mu zapłaci­
li, od wykonywania rzekomych 
szarwarków a fundusze wędro 
wały do jego kieszeni. Za te 
machinacje Ganza wkrótce od­
powie przed sądem, (jspn)

/Vfl marginesie

61 wsi otrzyma
światło elektryczne

Plan 5-letnł przewiduje elektry­
fikację w powiecie wągrowieckim 
61 wsi. Już w 1956 r. przystąpi się 
do realizacji tych zamierzeń w 
spółdzielniach produkcyjnych w 
Runowskiem, Zelicach, Tarnowie 
Pałuckim i Graboszewie. Elektry­
fikacja powiatu będzie zakończo­
na w 1958 r. (Kdw)

KOŁO a nie KONIN
W 309 nr „Głosu" z dnia 19 XII 

ub. roku, w notatce pt. „Pokrót­
ce", omyłkowo podano: „50 dzieci 
konińskich", zamiast kolskich, a 
w innym wierszu: „przy budynku 
Pow. Komendy MO w Koninie", za 
miast w Kole. (Karę)

prapremiery w Teatrze Satyry 
pt. „Achilles i panny".

Rys. H. Derwich

To Achilles, poznaję po pięcie...
CfiOS Mr 2 —- Str. 6


